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R ok X X X I I .
W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  

w dwóch wyd»iłl««*s:
dla L wowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowi.-v-./i 

o S, wieczorem.

P r z e d p ł a t a  - ^ c r ^ i a o s i :
We L w o w ie  z dostr.wa do domu: micsic-oznie zł. 1 .5 0 , 

kwartalnie zł 4 .5 0 ,  półrocznie 9  zł.
Nu p ro w in c ji z pizesyłką pocztowa: miesięcznie 2  z,..- 

kwartalnie 6  zł-, V°*I°™a'e “  lŁ  . „
7,a  g ran ica  kwartalnie zł. 7 8 0 , półrocznie 15  zł.

N iiU ter k osztu je  f> e m t.ń w .

, j> p j i j  R ED A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter. 
Otwarte od godziny 9. do i. w południa.

I ł l lK A  A BH U N ISTRA CY I; Ul. Czarnieckiego 1. 3 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i na 2 do 7 wieczorem.

Przed rokiem a dziś.
L w ó w , dn ia  7. lipca

O negdaj prof. J ó z e f  Milewski um ie­
ścił w (Jsasie a r ty k u ł  o sku tkach , wy­
n ik n ą ć  m ogących  z zam knięc ia  m ennic  
dla w olnego  bicia s reb ra  w Indyach  i 
wpływie ty ch  zarządzeń  n a  sfinalizowa­
nie regu lacy i  w a lu ty  w A u s t r o - W ę ­
grzech .

Wiadomo, iż prof. Milewski, pow o­
łan y  w m arcu  r. z. do an k ie ty  w iedeń­
skiej w sprawie regu lacy i  w alu ty  w Au- 
s try i ,  m ow ą swą, w tej ankiecie  w ypo­
w iedz ianą , z jedna ł  sobie zasłużone m ia ­
no g łębokiego  znaw cy poli tyk i  m one­
ta rne j  i że  odtąd  zaliczany byw a do 
p ie rw szych  powag n a  tern polu wiedzy. 
W t ru d n y c h  też chw ilach  d y sk u sy i  w 
kom isy i  walutowej i w pełnej Izbie, 
n ie  rzadko  m in is te r  ska rbu ,  częściej je-; 
d n a k  ci mówcy, k tó rzy  umiej o p ty m i­
styczn ie  oceniali regu laoyę  w alu ty  w 
A u s t ry i  powoływali się n a  pog lądy  
zdań  prof. Milewskiego.

D ziś więc n ie jako  w rocznicę tej do­
niosłej re fo rm y , zwłaszcza w obec n a ­
dziei i oczek iw ań  eo do je j  błogich 
następstw, w ypow iedz ianych  z zapałem  
istn ie  m łodocianym  w sprawozdaniu  
z d n ia  6 . ń p e a  przez posła S tan is ław a 
Szozepauowskiego, u w ażam y  za  nasz 
obowiązek powrócić do tego  sp raw o z­
dania, p rzedstaw iając różowe proro- 
o tw a w niem zaw arte ,  z konkre tnem i 
a dziś ju ż  n a  fak tach  o p a r tem i u w a ­
g a m i m ero te rycziie iu i  profesora  M ilew ­
skiego. Porów nanie  tak ie  rzuci ja sn e  
św ia tło  n a  różnice ja k ie  zachodzą po 
m ięd zy  zapa tryw aniam i, o p a r ty m i  na  
powierzchownej encyklopedycznej z n a ­
jom ości rzeczy, a Wiedzą i sądem  wy­
n ik łym  z d ług ich  s tudyów , prawdziwej 
nau k i  i pełnej znajomości p ra w d  kyaia. 
Po nad to  porów nanie  takie, o ty le  wię- 
oej je s t  dziś potrzebne, g d y  blaga 1 
frazes święci od pewnego czasu często 
w  Kole polskim we W ied n iu  i w sej­
m ie  n a sz y m  try u m fy ,  a trzeźw y, g łę­
b o k i  i na  rzeczywistości o p a r ty  sąd, 
dążeniem  reakcy jnem  lub co gorzej fra- 
kcy in em  bywa cechowany.

W pow ołanym  ar tyku le ,  podnosi 
p rz t j lew szya tk iem  profesor Milewski 
p rzepow iedn ie  m in is t ra  an g ie lsk iego  
G oshena. i e  skoro zakusy rozszerzenia  
w a lu ty  złotej obe jm ą więcej państw, 
wówczas ogó lna  w alka  o złoto gotow a 
w yw ołać  przez podrożenie  p ien iędzy  
une crise p /us desastreusc quc toute.s 
cellcs dont U: monde conunerciul u (famie 
le so w en ir . U zna jąc  zdan ie  to za nader 
t rafne , m ówi prof. M ilew sk i:  P r z e ­
s t r z e g a  l i s m y t ż e  r e l a c y a  p r o ­
p o n o w a n a  p r z e z  r z ą d y  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e  jes.fc f a ł s z y w a ,  b o  
n i e  u w z g l ę d n i a  o n a  p o d r o ż e ­
n i a  złota, jakie  sk u tk iem  przyjęc ia  zło­
tej w a lu ty  w A u s try i  w y n ik n ąć  m u s i ; 
r z ą d  j e d n a k  i p a r l a m e n t  w s w y m  
o p t y m i z m i e ,  p o d s y  e a n y m  s p r y ­
t n i e  p r z e z  o r g a n a  s ł u ż ą c e ś w i a  
d o m i e  i n t e r e s o m  p i e n i ę ż n e g o  
k a p i t a ł u ,  ł a k n ą o e g o  d r o ż y z n y
p i  e n i  ą d z a  , g  l o s ó  w  t y c h  n i e  u-
s ł u o h a ł  i d z i ś  m a m y  t r w a l e  
e i i o  i t o  a ż i o  w z r a s t a .

T o  m ó w i  d z i ś  p r o f .  M i l e w s k i ,  
i t o  t w i e r d z i ł  r o k  t e m u  p o s e ł  
S z c z e p a n o w s k i  w s w e i n  s p r a ­
w o z d a n i u  o r e g u l a c y i  w a l u t y  
d l a  I z b y  d e p u t o w a n y c h  L a d y

p a ń s t w a ,  podnoszonem  przez N eue  
F reie  Pressc  itp. do znaczen ia  pracy  
gen ia lne j ,  o to  że u s ta w a  k tó rą  p rz e d ­
k łada  da  S ta b ilitd t und  liu k e  fu r  die 
VolksivirtiiSch(ift, A nsehenund M ach t fu r  
den Staat. A  m ó w i ą c  o s t o s u n k u  
w a r t o ś c i  s r e b r a  d o  z ł o t a  p o ­
w i e d z i a ł ,  i ż  w i d o k i ,  ż e  s r e b r o  
m o ż e  p r z y j ś ć  d o  d a w n e j  s w e j  
w a r t o ś c i ,  p r z e d s t a w i a j ą  n a m  
p r o p o n o w a n ą  p r z e z  r z ą d  r e l a ­
c j ę ,  j a k o  n a d e r  k o r z y s t n ą .

J a k im  też był p rzeb ieg  dyskusy i  
nad ro lacyą  w kole polskiein i w k o ­
misyi, w arto  sobie rów n ież  dziś p rz y ­
pomnieć. Oto kiedy poseł D aw id  A b r a ­
ham o wicz nacechow ał do tyczącą  akcyę 
reg u lacy i  w alu ty ,  jak o  w znacznej czę­
ści dzieło kap ita l is tów , k tórzy w y zy ­
sku jąc  państw o  1 produkcyę przez b li­
sko pół wieku wysoką s topą  procen to ­
wą, dziś g d y  srebro  w swej sztucznej 
wartośc i je s t  ty lko  p o d trzym yw ane  1 
blizkiem  znacznego  spadku, ci sam i k a ­
pitaliści dążą do p rzem ian y  podstaw y 
z s reb ra  n a  złoto. .Przez ta k ą  bowiem 
p rzem ianę  m ety lko  zabezpieczają  stale  
w artość swego kap ita łu  na  ta rg u  eu ro ­
pejskim , ale po n a d  to  z n a tu ra ln e m  
podrożeniem  złota, rośn ie  i ich  m a­
ją tek .  R e lacya  wiec proponow ana przez 
rząd, k rzy w d z i  n io ty lko d łu żn ika  na  
korzyść  w ierzycie la , lecz po nad to  je s t  
pozbaw iona podstaw  p raw nych , gdyz  
przy przem ianie  w A u s try i  w alu ty  s re ­
brnej n a  w a lu tę  złotą, n ie  innego  j a k  
porównawcza w artość  obu tych  k ru s z ­
ców za podstaw ę w zię tą  b yć  w in n a ,  
gdyż  podstaw ą p ra w n ą  p ien iędzy  w 
A u s try i  je s t  bez wszelkiej kw esty i  s re ­
bro. W edle  cen srebra  do cen z ło ta  n a  
ta rg u  św ia tow ym , m a się srebro  do zło­
ta  j a k  23 do 1.; tym czasem  rząd  nam  
proponuje  re lacyę  19 do 1 .

U patru jąc  iw tern uderza jącą  k rzyw dę 
wniósł poseł Abrahamowioz, , w. JkoLs 
polan,m przyjęcie  re lacy i zm 1 «sł- M f ra n ­
ki. i 6 , oen tunów  — co sAanowałe rełftr 
cyę  zwyż 20 do 1. Ten  sam wniosek 
stuwial tenże  sam pose ł w  kom isyi wa­
lutowej a  popierauy  był n ie  ty lko  przez 
posłów P i n i ń  s k i e g  o ; K o z ł o w ­
s k i e g o ,  lecz i wielu innych  1110 zas tę­
pujących  be iw zg lędn ie  in teresów  k a p i ­
tału.

T a k  samo ja k  w Kolo sku teczn ie  
zwalczali wniosek  podniesien ia  re lacy i
posłowie R appoport,  Szczepanow ski i 
R u tow sk i — ciż sam i i w komisyi w a­
lutowej, ja k o  p ierwsi mowoy ' zgłosili 
się do głosu przeciw  wnioskowi A bra-  
bamowicza.

( i łosy  też p o lsk ie  z d ecy d o w a ły  o d ­
rz u c e n ie  w k o m isy i  p ro p o n o w a n e g o  
p o d w y ż sz e n ia  re la c y i  n a  120  m im o  
dość d o b ry ch  ih fo rm acy j  i p o w a ż n e g o  
g ło su  posła  W ah rm an a  w k om isy i  w a ­
lu tow ej w ęg ie rsk ie j  : iż p o d w y ż s z e n ie  
re lacyi, ch ę tn ie  p rz e z  p a r la m e n t  w ę­
g ie r s k i  b y ło b y  p rz y ję te .

Rok u p ły n ą ł  od czasu  w a lk i  pom ię­
d z y  posłam i p o lsk im i w  kole i w k o ­
m isy i  w alu tow ej co do w ysokośc i  re -  
laeyi, w ty m  czasie  po l i ty czn e  s to s u n ­
ki eu ro p e jsk ie  p rz y b ra ły  ty lk o  c h a ra ­
k te r  w ięcej poko jow y  a ty m czasem  
re lacy a  u s tan o w io n a  p ra w n ie  n a  19 
w zro s ła  do dziś  do 23, czyli o ca łych  
4 p ro cen t .

Do ja k ie j  w ysokośc i do sz iab y  re -  
iacya ta  w raz ie  ja k ic h k o lw ie k  z a ­
m ieszek  p o l i ty c z n y c h ,  p rzew id z ieć  t r u ­
dno  to  j e d n a k  pew ne , że p rz y  u-

i że z tąd  n a u k ę  i  p r z e s t r o g ę  cze rpać  
w in n a  d e le g a c y a  n a sz a  n a  p rzysz łość ,  
co do za c h o w a n ia  się  je j  p r z y  da lsze j  
akcy i dążącej  do s f in a l izo w an ia  re g u -  
lacy i w alu ty  w  A ustry i.

I n n
w Krakowie.

s ta n o w ie n ia  re lacy i k ap i ta ł  odn iós ł  j u ż  
og ro m n e  k o rz y śc i  ze sz k o d ą  d łu ż n ik a ,

L w ó w  d. 7. lipoa.

Z akończony  wczoraj w iec  ka to lick i  w 
K rakow ie  j e s t  w y p a d k ie m  pow ażn eg o  
z n a c z en ia  w n aszem  ży c iu  pub licznem . 
A zn aczen ia  teg o  doda je  m u  m e ty lk o  
oso b is ty  w  n im  u d z ia ł  n a jw y ż sz y c h  
d o s to jn ik ó w  kośc io ła  ka to lick iego  w  n a ­
szym  k ra ju  w sz y s tk ic h  t r z e c h  o b rz ą d ­
ków , n a d e r  l ic zn y  z ja z d  u c z e s tn ik ó w  
z ró ż n y c h  okolic k r a ju  i ze  w s z y s t ­
k ic h  w a r s tw  ludności,  ś w ie tn y  d o b ó r  
le fe re i i tó w  - -  ale, ^  w y ższe j  m oże 
m ie rz e ,  s to su n k i  p o l i ty c z n e  i  sp o łe ­
czne  narodu  n aszeg o ,  w obec  k tó r y c h  
wiec p rz y s z e d ł  do s k u tk u .

Oto w id z im y , że  n a j s t r a s z n ie j s z e  
p rz e ś lad o w an ia  w ro g ie j  p rzem o cy ,  m a ­
ją c e  n a  ce lu  z n iw e c z e n ie  ż y w io łu  p o l ­
skiego. ro z b i ja ją  się  b e z s k u te c z n ie  j a k ­
by  o p a n c e rz  s ta lo w y  tam , g d z ie  po­
czuc ie  n a ro d o w e  lu d n o śc i  p o lsk ie j  o- 
p ie ra  się n a  k a to licyzm ie .  W n asz  k a ­
to l ic y z m  g o d zą  ta ż  n a jz a ja d le j  uie- 
p rz y ja c ie le  im ien ia  po lsk iego , głośno 
w y zn a jąc ,  iż n ic  t a k  n ie  podnosi s iły  
o dporne j  n a ro d u  po lsk iego , j a k  n ie ­
sp o ż y ta  p o tę g a  d u c h o w a  ka to licyzm u.

Lecz  n ie ty lko  w rogom  zew nętrznym  
bezsiln ie  opadają  ręce, gdzi® fcó 1L( ~m  
przyohodzi ze tknąć  się z naszem p-^*u- 
ciem narodow em , o p a r ty m  o katolicyzm, 
^ a k ż y  i  różue . razkładoze czynniki we- 
iynętyanę, fo rm ujące  swoje szkodliwe 
^astępy bądź h a  tle  sobkow stw a klaso­
wego poszczególnych w ars tw  społe­
cznych  • i. zawiści ku  in n y m  klasom 
ludności,  bądź  też  ua  t le  nowyoh teo- 
ry j kosm opoli tycznych , w rog ich  msŁy- 
tuoyoin społecznym  , k tó re  w y tw o rzy ła  
c y w il iz a c ja  chrześcijańska, w rog ich  re- 
ligii, narodow ości i  rodzinie, zna jdu ją  
na jskutecznie jszy  opór w popzucju na- 
rodow em , z lączonem  z poozueiem kafco- 
lickiem. K ato licyzm  jes t  bowiem ź ró ­
dłem  c y w il iz a c j i  r z e t e ln e j , postępu 
zdrowego w duchu chrześcijańsk iej m i­
łości i szczytnej idei powszechnego b ra ­
te rs tw a  pom iędzy ludźmi.

W ie c  katolioki w K rak o w ie  m ia ł na 
celu podnieść w  społeczeństwie naszem 
1 ożywić poczucie kato lick ie ,  poczucie 
łączności naszej z rodz iną  na rodów  k a ­
to l ic k ic h ,  jako  jed n eg o  z na js tarszych  
czynn ików  katolickich  w świeoie sło­
wiańskim  i u a  W schodzie , Miał on ta k ­
że sform ułować has ła  obronne  przec iw ­
ko prądom  a n t i re l ig i jn y m  i antispołe- 
eznym , po jaw iającym  s ię  tu  1 owdzie 
w kra ju  naszym.

T a k  pojm owaliśm y z ad an ia  wiecu, 
i w te j  m yśli  oczekiw aliśm y jego  z peł- 
nem  uzn an iem  jeg o  potrzeby i u ży te ­
czności. P i z y  znajom y też chętnie, że 
ci, k tó rzy  k ierow ali u rządzen iem  zja­
zdu, chociaż z, ła tw y c h  do zrozumienia 
i do w y tłu m aczen ia  powodów, s tarali 
się nadać  m u p ię tno  swojego s t ro n n i­
ctw a , s t ro n n ic tw a  konserw atyw nego , 
lecz widocznie s tara li  6ię także  unikać  
wszystk ego, co. m ogłoby  prowokować 
m n e  s tronnic tw a. T ra fn ie  to  ocenili,

iż tem  osłab il iby  znaczn ie  doniosłość 
wiecu.

W e d łu g  n a sz e g o  p rzek o n an ia ,  k u l ­
m in a c y jn y m  p u n k te m  o b ra d  w ie c u  k a ­
to lick iego , j e s t  w y s tą p ie n ie  n a  n im  ks. 
m e t ro p o l i ty  S em b ra to w icza ,  k tó r y  z 
w ysokośc i sw o jego  s ta n o w isk a ,  j a k o  
z w ie rz c h n ik  ru s k ie j  c e rk w i  ka to l ick ie j  
s tw ie rd z i ł  o rg a n ic z n ą  łączność  d z ie ­
jó w  cy wilizaoyi n a ro d u  ru s k ie g o  z  k a ­
to l icyzm em , i w y p o w ie d z ia ł  p r z e k o n a ­
nie, że na ro d o w o ść  r u s k a  m oże  mieć 
p rz y sz ło ść  ty lk o  w łączn o śc i  z k a to ­
l icyzm em  i z z a c h o d n ią  cy w ilizaeyą , 
że  choc iaż  z a  k o rd o n e m  pod  nac isk iem  
b ra ta lu e j  p rzem o cy  fizycznej Moskali, 
un ia  R u s i  z k a to l ic k im  św ia te m  z a ­
m ar ła ,  a l e  w  d u sz y  lu d u  ru sk ie g o  o na  
tl i, i  p rędze j  czy  późn ie j  ż y w y m  w y ­
b u c h n ie  p ło m ie n ie m !

J e s t  to  i s to tn ie  g o d n a ,  sz lach e tn a  
i p e łn a  o tu c h y  o d p o w ie d ź  uczciw ego 
Rusina ,  z w y ższeg o  s ta n o w is k a  z a p a ­
tru ją c e g o  się n a  k w e s ty ę  n a rodow ośo i 
ru sk ie j ,  n a  m o sk ie w sk ie  p rz e ś la d o w a ­
n ia  unii  R usi  z P o lsk ą  i z k a to l ic y z ­
mem, i u a  w ic h rz e n ia  p a n s la w is ty c z n e  
i s o c ja l i s ty c z n e  p o m ię d z y  R u s in am i 
w n a sz y m  k r a ju .  J a k  ks. P e łesz  w p a ­
m ię tne j  sw o je j  m o w ie  se jm ow ej p rz e ­
ciwko ks. K aeza le ,  t a k  te r a z  k 3. m e­
tro p o l i ta  S e m b ra to w ic z ,  s tw ie rd z i l i  s t a ­
nowczo, iż  j e d y n i e  ty lk o  p rz e z  p o s ta ­
w ianie  k w e s ty i  n a ro d o w o śo i  ru sk ie j  
na  g ru u o ie  k a to l ic k im  n a d a  s ię  je j  
p o tę ż n ą  s i łę  o d p o r n ą  i a g re s y w n ą ,  
w y rw ie  się j ą  z b a ła m u tn e g o  w iru  
d ro b ia z g o w y c h ,  n isk ic h ,  m a rn y c h  spo- 
row p a r ty jn y c h ,  na sze ro k ie  w o d y  id e a ­
łów  o g ó lno  ludzk ioh .

Oby p o d n ios łe  s ło w a  ks.  m e tro p o ' 
li ty  z n a la z ły  ja k n a j s i l n i e j s z y  o d d ź w ię k  
u k le ru  i  w  ogóle  u  lu d n o śc i  ru sk ie j  
k r a ju  n a sz e g o  — a m oże  1 za  k .a j e m  1...

Z  innych  te m a tó w  poruszonych  w 
toku obrad wiecu, zwrócić m u s im y  
szczególniejszą uw agę  n a  re fe ra t  ks. 
dr. K opycińsk iego  o po trzeb ie  cz y n n e ­
go w spółudziału  d u ch o w ieńs tw a  w ży 
ciu społecznem. Ks. K opy e iń sk i  d o tkną ł  
tem  is to tn ie  ważnej, chociaż b&idzo 
drażliwej kw es ty i  W  n iek tó ryoh  bo­
w iem  d ye^ezyach  naszego  k ra ju  zaczął 
w os ta tn ich  ozasach b rać  g ó rę  prąd 
zm ierzający  do odcięcia  k le ru  od spo­
łeczeństw a, w y tw orzen ia  z  m e g o  jah fą jś  
k a s ty  oderw anej, obojętnej d la  wszyst­
kiego, 00 s ię  w koło dzieje, obcej a k tu ­
a lnem u  życiu. K om u, ja k im  czynn ikom  
wyohodzi na korzyść  tak ie  izolowanie 
się dobrow olne duch o w ień s tw a  od ru  
ehu społecznego w y k aza ł  w ym ow nie  
ks. dr. Kopyoiński. W ła śn ie  d la  um o ­
cn ien ia  i pogłębienia  w p ły w u  kościoła 
na  życie  społeczne b y ło b y  n a d e r  pożą- 
danem . iżby  o rd y n a ry a ty  biskupie u- 
w z g ię d m a ć  raczy ły  p rz y c h y ln ie  uchw a­
ły  wiecu katolickiego w  K rakow ie , po­
w zię te  na  t le  re fe ra tu  ks. d ra  K opyciń  
skiego.

W ysoce zas łu żo n y  f ilan trop , dr. 
Jo rd a n  p o ru sz y ł  n a  w ie c u  k w e s ty ę  n ie ­
zm ie rn e j  doniosłości spo łeczn e j  — m ia ­
now ic ie  re fo rm y  w y c h o w a n ia  m łodz ie  
ży  ręk o d z ie ln icze j ,  r e fo rm y  „ te rm in o ­
w a n i a ” w rz e m io s ła c h  w  d u c h u  p o s tę  
p o w y m .

1 w ie le  in n y c h  j e s z c z e  don iosłego  
z n a c z e n ia  sp ra w  b y ło  ro z trzą san y ch  
n a  w iecu . Ż y c z y ć b y  na leża ło ,  a ż e b y  
one w y w o ła ły  d y s k u s y ę  sze rszą  — i 
do f a k ty c z n y c h  w iodącą  w y n ik ó w !

KORESPONDENCYE.
B e r l i n  d. 6 . lipca.

(Mowa tronowa. — Kto więcej wojska wystawi.— 
Stosunki handlowe z Kosyą. — Drażliwe usposo­

bienie w Petersburgu).

Cesarz Wilhelm I I  otwierając posie­
dzenie pierwsze nowowybranego sejmu 
wyraził swój ż a l ,  ż e  p r z e d ł o ż e n i a  
w o j s k o w e g o  s e j m  p o p r z e d n i  
n i e  p r z y j  ą ł. Je s t  to najsiln ie jszy  
chyba środek, jakiego użyć nmże p an u ­
jący w konstytucyjnem państw ie i dziś 
już przepowiedzieć można, że pisma opo­
zycyjne ozwą się z ostrą krytyką tego 
wywierania uacisku na reprezentacyę lu ­
dową. Cesarz przyznaje, że w dzisiej­
szych stosunkach dc państw  ościennych 
nie ma żadnych ciemnych punktów (Tru- 
bung), i twierdzi, że potrzeba wzmocnie­
nia sił wojskowych płynie tylko ze 
względów na postępy zagranicy —  i że 
chodzi tylko o obronę ojczystej ziemi. 
W tym więc celu sejm otrzyma nowe 
przedłożenie wojskowe, które uwzględnia 
ile możności życzenia ludu i umniejsza 
obowiązek służbowy co do lat i poda­
tkowe ciężary. Umniejszenie, o k;órem 
cesarz wspomina je s t  tylko redukeya aż 
do rozmiarów przyznanych przez Hut-ne 
go, które — jak wiadomo —  miały j a ­
kie takie szanse  przejścia i tylko dzięki 
niecierpliwości kanclerza nie zostały 
ogólnie przyznane. Zredukowano ż ą ­
danie 24 bataljonów pionierów na  23 
bataljonów i to wszystko.

Stanowisko^ Niemiec prześcigania są­
siadów w sile zbrojnej, które cesarz 0 - 
twareie w sejmie zajął, (mimo iż służyć 
ma tylko na „obronę ojczystej z iem i ')  
je s t  w łaśnie  z umrą przyduszającą E uro ­
pę. J a k  dziś bowiem Eiem cy chcą p rze­
ścignąć Fraucyę, tak ju tro  R o s ja  p rze­
ścignąć zechce Niemcy i tkk będziemy 
obracać się w zaklętem kole, które przer­
wać może tylko krwawa, cały kontynent 
do g run tu  wstrząsająca katastrofa wo­
jenna .

W łaśnie onegdaj dopiero w izbie pa­
ryskiej deputowany Lockroy wydał su ­
rowy sąd na ad iuinistracyę m arynarki 
francuskiej, że nie s ta ra  się o dosta­
teczny rozwój sił na  morzu. T ró jp rz j-  
mierze -wsparre  Anglią posiada 87 flotyl 
wojennych a F iancya  zaledwie 9. Potrze­
ba tedy budować szybko żeglujące i lek ­
kie okręty, aby choć w części powetować 
dysproporcję  sił.

Przykład  teu jest chyba pouczają­
cym! Nie ulega wątpliwości, że po p rze­
dłożeniu wojskowem niemieckiem usły­
szymy niebawem o nowych forinacyacb 
w Rosyi. Niemcy liczą się z tein, że 
F rancya  wyczerpała wszystkie siły sw o­
je w ludziach i dalej podwyższać nie 
może stanu  pokojowego wojska Nie ł a ­
two zbijać takie twierdzenia, potrzebaby 
na to ogromnej znąjom ośń  stanu zdro 
wotnego ludności francuskiej, cyfr s ta ­
tystycznych odnoszących się do różnych 
kłus wieku itd. Ale choćbyśmy prawdę
obliczań i przypuszczań niemieckich przy­
jąć chcieli, któż zabronić może F ra n c j i  
utrzymywać wojsko w pogoiowiu wojen- 
nem ? Jeśli Niemcy utrzymują czy utrzy 
mywać będą po przyjęciu przedłożenia 
pół milionami łtnerza, dlaczegożby repu­
blika nie mięła otrzymywać całego mi­
liona? Wszak nietylko od liczby, ale i 
od dzielności zależy wyuik boju. F ra u -  
cya zechce więc swoje wojsko „ćwiCzyću 
1 odbywać niem ciągiem manewry. W 
Niemczech służyć m a co setny człowiek

O głeszeu ts I p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwow ie 
Adimnistmoya (Jaz. Ńar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklepi 
księgarnia Jakubowskirso i Zadiirowicia pl. Maryiteki 10 
u tz.iez Biura dzienników” ul. Karola Ludwiki 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P a ry żu : C. Adam (Ciborowskit, nie du Cour- 
Paris. — 4Yc W iedniu: H&asenetein A Yogler (Otto 
Mafis) Wallisohgasse 10; Rudolf Muske, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik, Griinangergasre 12; M.Dukes, Wollieile 6- 
11. SuliaUelc, Wollzeile 11 i J. Dauueberg, I. Woll- 
■zeile lo. — IV H am b u rg u : A. Stciner.— W F ia a k  
fu re le  n. M : H iasenstein & Vogier i G. L. Daube&C 

W W arszaw ie: Reiebmaun & Freudlor.
CENA OGL08ZKS : Ogłonzeulu zw yczajne za je 

dnoszpaitowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane  za wiersz lub jego 
miejsce 3 9  et.

przy wojsku (podczas pokoju) we F ran -  
cyi służyć będzie co czterdziesty.

W ten sposób państwa zm ieniają się 
na obozy. Cała energia i wynalazczość, 
cała oszczędność > zapobiegliwość prze­
chodzi w działa, repetytrk i,  proch bez­
dymny i mundury. Alfą i omegą sztuki 
państwowej: „kto wystawi więcej V“ E ko­
nomiczna s trona tych przygotowań dziś 
już dusić zaczyna Niemcy, bo F raucya  
jest  na jbogatszym  krajom Europy, n a ­
grom adziła  ogromne zapasy i w takiej 
cichej walce o druższe przygotowanie 
się z pewnością pobiłaby Niemcy.

W mowie tronowej musiał też ce­
sarz potrącić o tę kwestyę kosztów i zło­
żyć zapewnieuie, że rząd przygotowuje 
ustawy podatkowe uwzględniające siły 
majątkowe narodu i zwalniające z cię­
żaru te ivarstwy, które go ponoś ć m e 
mogą. Któż więc poniesie ciężary ? Czy 
stan  upada ący i ginący w walce konku­
rencyjnej. s tan  średni, czy rolnicy,] któ­
rzy skarżą się na ciężkie skutki dowozu 
z Ameryki i Austro-W ęgier, a teraz 0- 
głaszają wojnę krzyżową przeciw Rosyi, 
czy wreszcie kapitaliści i fabrykanci, 
którzy w spekulacjach  szalonych lat 0- 
s ta tn ich  mocno nadwerężyli swoje zaso­
by, a w nadmiernej produkcyi wyrobów 
doprowadzili do rozpaczliwego s tanu li- 
kwidacyi, grożącej całym gałęziom prze­
mysłu.

Dość czytać zgryźliwe artykuły pism 
handlowych i giełdowych w Berlinie o 
rokowaniach z R osją ,  aby mieć wyobra­
żenie o niemiłej sytuacyi w Niemczech. 
Rosya zaprowadziła taryfę maksymalną 
i m inim alną na wzór francuskiej i ru ­
muńskiej, zwleka jednak  z zastosowa­
niem jej, czekając — ja k  p ism a niemie­
ckie twierdzą — wyniku żniw. Jeżeli 
żniwa w Rosyi dobrze wygodną, to n a ­
ciśnie się Niemcy taryfą maksymalną. 
W Niemczech zapowiada się na  całym 
zachodzie i południu państw a  n ied o s ta ­
tek i zupełny nieurodzaj paszy i z iarna  
dla zwierząt domowych. Rosya chce z 
tych okoliczności skorzystać. Niemcy 
zaś naodwrót wymusić chcą najdogo­
dniejsze warunki dla swego żelaza i m a­
szyn, bez wielkich koiupenzat w cłach 
od zboża i bydła.

Nowoje Wre tnie g ro ń  przeto wojną 
cłuAą a (roeetu giełdow a  wskazuję na 
to, ze eksport Rosyi do Austro-W ęgier 
je s t  dość znaczny, że Austro W ęgry mo­
głyby łatwo uzyskać taryfę minimalną 
od Rosyi, gdyby zgodziły się na dalsze 
ustępstwa w handlu zbożowym R isy i  i 
sprowadzone z Rosyi zboże i bydło d a ­
lej eksportowały do Europy.

W krytykę tego projektu trudno się 
wdawać. Znaczyłoby to, że A ustro-W ę- 
gry mają obrać rolę pośrednika w h a n ­
dlu zbożowym Rosyi i rozbijać sobie 
głowę z konkureucyą amerykańską w 
Belgii, Hollaudyi i Francyi, a wreszcie 
sprzeniewierzyć się układom zawartym  z 
Niemcami, które przecież ulgę cłową 
przyznały tylko ua zasadzie pew nych 
ceł na  granicy r syjakiej A ustry i, w i r u ­
jących Niemcom wolność ta rgow ania  się 
z Rosya o ustępstwa dalsze. A . B .

Teatr m l\ u  wielia.
VII.

Z wielkiem i łatwein do zrozumienia 
■zajęciem oczekiwałem przedstawienia ko- 
incdyi Bałuckiego „ K l u b  La  w a 1-e r ó w “.

Listy ze wsi.
Jezu p w l d. 6 lipca.

Różne zdarzenia przypominają co 
chwila wyższym, historycznym warstwom 
społeczeństwa naszego : że s ę cos no­
wego dzieje u dołu, w głębi, pośród lu­
du wiejskiego i Pośród robotnikow n n e j-  
skieb. Przeszłość nasza narodowa, nieje­
dno bolesne wspomnienie tak z wieko* 
d a ls z y c h  niepodległego jeszcze bytu Rze­
czypospolitej, jak  też i przedewszyst- 
kiem może, z ostatniego tak ciężkiego 
dla nas stulecia, sprawiają, że patrzymy 
z największem niepokojem na ruch ra ­
dykalny, na  ruch chłopski, odzywający 
się czy to w Małopolsce czy to na Po 
kuciu, a większy jeszcze niesmak budzi 
u nas propaganda kosmopolitycznego i 
międzynarodowego socyalizmu po mia­
stach stołecznych kraju.

Zaiste nie jakieś ciasne samolubstwo 
ludzi majętniejszych i nie społeczne za- 
cofauie budzą w nas te uczucia, nie bę­
dące wcale tylko znamieniem konserwa 
tystów i szlachty, przywiązanych do 10 
dzinnych tradycyj swoich, — ale podzie­
lane także przez tych, którzy«uazywają 
się dem okracją  polską. Obawiamy się za­
tra ty  przyszłości narodowej, wietrzymy 
ręhę przebiegłego wroga, którego eiuisa- 
ryusze nieraz już klittnitli o postępie i 
uwodź li łatwow iTaych w imię wolności, 
na  to tylko, aby jarzmo brutalnego d. - 
spotyzmu silnie umocować na karku u-

wiedzonych. Najszlachetniejsze patry.o ty­
czne troski, i dbałość o dobro ludu, b u ­
dzącego się do życia politycznego, są 
przyczyną smutku, który nas ogarn ia  ua 
widok tego, co się już w wielu okolicach 
kraju naszego dzieje.

Csłe dziś czynne pokolenie, wyrosło 
wśród tradycyj, potępiających procesy 
polityczno ; w szelk i mięisk, wywierany 
przez rząd na  o.pinię 1 Ż/fpif sytoże- 
ezeństwu. Uczono mig za młodu, przy 
ognisku domowem i wierzyliśmy w to 
o-orąco, że widok politycznych skazań 
rów" służy tylko do rozszerz-ma opiuij 
wyznawanych przez nich. Powtarzaliśmy 
w g ł e / i  serca naszego słowa: ifangm s
m artyro urn w i e w  1 *

W ? ?  ? bo 
ptły nas nadzieją ll. P ^ dBPie y którzy tak
bo wiedzieliśmy, ze nsiiłatwiei
myślą, jak my . h U ^ ^ y ,  n og; ■ że
X ą ć  Jpdr z e 7  k ró -

Z  r gw % S V j o ^ u i e J staną pod eie

niem szubienicy. . , . .
Wobec tego zaś, co się dzie j ^  

kszej części Polski, nie przestały ^  
wa odzyweć się w sercu nasze , 
przestały nieść nam pociechy. 
śmy wszelkie karanie ludzi za  ich opi ę, 
za szerzenie ich przekonań i mawia 1- 
śmy, że takie postępowanie rządów me 
tylko je s t  niegodziwe, ale je s t  tak że  nie­
dorzeczne, głupie, bo zupełnie b e z sk u te ­
czne. A kiedy wsponiniemy o tein, co 
się dzieje w W ilnie i w Warszawie, ra ­
dzilibyśmy dal j  mierzyć w artykuły tej 
naszej wiary politycznej.

Minio lo trwoga, która nas p rz e jm u je

ruch dzisiejszy czy to radykalny czy so- 
cyalistyezny chlopoiuąński, c/.y kosmo­
polityczny przejmuje nas taką trwogą, 
że mając teraz w dzielnicy naszej ilobry 
energiczny i ucżui,wy rząd, uciekamy się 
chętnie do niego ó pomoc, żądamy od 
niego przedewszystki.em ochrony przeciw 
zgubnym prądom n dołu i nietylko po­
s ługu jem y  się rządem w życiu codzien- 
ueru, -idy zwalczyć to, czego się lękamy, 
ale domagamy się sam i częstokroć pro­
cesów politycznych, a sy-mjjatya ogro­
mnej większości wykształconych, nie s ta ­
je  w czasie takiego politycznego procesu 
wcale po stronie oskarżonego, tylko po 
stronie publicznego oskarżyciela." Gdyby 
ta zmiana uczuć pochodziła z lękliwego 
sobkostwa klas oświeconych, byłaby r z e ­
czą nikczemną, na szczęście atoli tak nie 
je s t  1 szlachetne patryotyczue powody 
rodzą naszą niechęć g łęboką ku Agitato­
rom Indowym dni ostatnich

Żądamy atoli od r z ą d u ' t a g 0, CZeg 0 
rząd zrobić me może. Dzięki Bogu, 
dnie policyjnego absolutyzmu minęły u
nas bezpowrotnie i gdyby j akiś 
wszechwładny mógł we Lwowie każdego 
dowolnie zamknąć do więzienia albo wy­
słać na wygnanie za sprzeciwiająca się 
obowiązującemu porządkowi społecznemu 
mysi lub słowo, stałoby s ię u nas to 
samo co dzieje się ua W ołyniu albo na 
Podolu, 1 cało społec^enstwo polskie sta- 
uęłoby w duchu przeciw satrapie, a po 
stronie jego ofiar. Mamy rząd konstv tu -  
cyjny 1 chcemy, pragniemy taki rząd 
mieć, a rząd konstytucyjny je s t  wreszcie 
bezsilnym tak wobec prądów słusznej, 
jakoteż przeciw podmuchom zbałamuco­

nej opinii. Wcale nie potrzebuje ich s łu­
chać, może sprawiać różne drpbne przy- 
kroś/.i wyznawcom i apostołom idei, na 
które patrzy niechętnie, nie może aui 
prądu odwrócić przemocą, ani jego s tron­
ników zgnieść, lub choćby tylko skazać 
ua milczenie, a skoro udaje tylko auto- 
kratę, dowodzi własnej niemocy, drażni 
tych, k tórych zwalcza, a dodaje im zu­
chwalstwa ś ro d k i  adm inis tracy jne  mogą 
co najwięcej ochraniać 1 wspierać ludzi 
dobrej woli, b iada zaś tym, którzyby 
usnęli w bezczynności, spuszczając się 
na n ieistniejącą wszechmoc rządową, a 
procesa polityczne służą tylko za dowód 
tego, że sami w głybi duszy nie  prze­
staliśmy mieć wstrętu do tego tręża. 
Będziemy narzekać n a  oskarżonego, b ę ­
dziemy go potępiać w rozmowach pry­
watnych 5 zasiadłszy na lawie sęd/iów 
przysięgłych, wydamy zawsze wyrok u- 
'niewinuiający Pocóż tedy odgrażać się 
kijem, kiedy tego kija użyć na  prawdę 
nie chcemy ?

W ięc i c ó ż ?  Czy mamy się spokojnie
i bezczynnie przypatryw ać agitac jom , 
których nie pochwalam y? Czy mamy 
im może małodusznie przyklasnąć, uda­
jąc, że witamy w niclt zwiastuny postę­
p u ?  N ie; pod je d n y m  warunkiem. T rze­
ba zdać sobie jasno  sprawę z tego, ezem 
jes t  zjawisko, którego jesteśmy św iadka­
mi, trzeba rozpatrzyć grożące nam n ie ­
bezpieczeństwo i zwalczać to n iebezpie­
czeństwo wszystkienii siłami, ale nie za 
pomocą bezskutecznych szykan rządo­
wych, tylko przez czujną, ustaw iczną i 
świadomą celu akcyę społeczną światłych 
i patryotycznych obywateli. Itząd uczci­

wy odegra przytem swoją rolę, zużywa­
jąc swoich wpływów na poparcie uczci­
wych ludzi i uczciwych zamiurów, ale 
społeczeństwo, któreby się spuściło j e ­
dynie na pomoc i opiekę rządową, mu­
siałoby się doczekać najprzykrzejszego 
przebudzenia. Możemy zaufać teraźniej­
szemu rządowi krajowemu, o ile dzi»ła 
samoistnie i o ile nie je s t  skrępowanym 
z góry. Ale bywa krępowanym, a biura 
wiedeńskich m inisterstw  nie zasługują 
bynajmniej na zupełne zaufanie ; poku­
tuje w nich zawsze dawny dm li b iuro­
kratyczny, a stara, zgubna zasada di.vide 
et im pera  bywa dotąd wyznawutna przez 
niejednego bardzo wpływowego wiedeń­
skiego radcę dworu, zasada zaś ta może 
nain sprawić wiele przykrych niespo­
dzianek, jeśli sami sobie nie poradzimy.

Rzecz je s t  jasna ,  ie  wszelkie niezdro­
we propagandy, czy to p łatne przez 
oscienn- mocarstwo, czy to wywołane 
przez niecierpliwość domowych wichrzy­
cieli, wywieszają także hasła  szlachetne 
1 zdrowe. Inaczej nie mogłyby mieć ża ­
dnego  powodzenia w naszem społeczeń­
stwie. i nie mogłyby porywać szlache­
tnych  ale niepraktycznych idealistów i 
gorącej młodzieży skorej do uwierzenia, 
że gdzie je s t  opozycyjna nowość, tam 
je s t  także postęp. Wszyscy nasi agitato­
rowie ludowi powiadają jednozgodnie, że 
mają n a  myś i dobro ludn i powołauie 
tego ludu do dziejowego życia; powia­
dają dalej, ie  chodzi im o wszechwładz- 
two ludowe. Ci ludzie nie bywają tak 
radykalnymi jak  niektóre rewolucyjne 
żywioły na  Zachodzie albo w Rosyi i 
mogą nieraz twierdzić o sobie, że chcą

tylko nasze społeczeństwo doprowadzić 
do tego stopnia rozwoju, na którym się 
znajdują już społeczeństwa zachodnie a 
nawet : oniekąd społeczeństwo czeskie 
albo węgierskie. U uas sz lachta  i wyż­
sza in te l igenc ja  wyobrażają jedynie na- 
ród, za naród cz uj ą,  myślą i przemawiają, 
a wielkie masy ludu pozostają bezczyn­
nymi  i o b o j ę t n y m i  widzami dziejów.

W tem leży źródło naszej politycznej 
niemocy — powiadają. Na to można za­
radzić tylko prawiąc ludowi o tein, co 
najłatwiej zrozumie, to jest o jego wła­
snych m ateryaluych interesach; mniejsza 
o to, że się przytem obudzi niechęć do 
wszystkich majętniejszych i że lud s ta ­
nie do otwartej walki z historycznemi 
klasami narodu. Obudzi się, zacznie dzia­
łać, nabędzie świadomości samego siebie, 
a przyjdzie wtedy także do narodowej 
samowiedzy, czy to polskiej, czy to ru ­
skiej i stanie się powoli czynnikiem dzie­
jowym pełnym siły i znaczenia. Zresztą 
niewielka szkoda tego, że klasy wyższe 
poniosą przytem szkodę, że stracą wszel­
kie znaczenie, że zginą wreszcie; to klasy 
wynarodowione, to klasy, które sprowa­
dziły upadek dawnej Rzeczypospolitej j 
które nigdy nie potrafią nowego życia 
na zgliszczach obudzić, to trupy guijące, 
które trzeba zawczasu usunąć, to krzyw­
dziciele ludu nałogowi, tak zaślepieni 
że sami me wiedzą o tem, kiedy lud 
krzywdzą i że się gorszą, jeśli się lud o 
swoje krzywdy upomina.

Aż dotąd idzie większość naszej no- 
wej radykalne., demokra yi obydwu ob- 
rządków. Mniejszość, wpływowa po raia- 
s ach, idzie dalej. W łaściwie między na-
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Jak  też Czesi pojmą typy współczesne 
polsk ie?  jak  też wyglądać będzie Wy­
godnicki, jak  rotmistrz, jak  sekretarz  
banku, jak  przedstawi się Dziurdziuhń- 
ska, jak  Mirska i jej córka a jak  prze­
dewszystkiem Ochotnicka? Otóż an sam ­
blem swoim zadziwili mnie Czesi; grano  
z prreyzyą i s tarannością  podnoszącą 
każdy szczegół polskiego dzieła. Widać 
zaś tę s taranność było nietylko w grze 
artystów ale i w samej dekoracyi sceny.

Nic wszyscy artyści stoją na  równej 
wyżyn ę. Sekretarz  bankowy (Karol Lier), 
W ygodn.cki (Rudolf Kafka) i profesor 
(Adolf Gabriel) znakomitych mają przed­
stawi ieli. Karol L ie r  zwłaszcza z rzad ­
kim humorem charakteryzuje filistersiwo, 
ociężałość i rozumkowanie w swojej roli. 
Dziurdziulińska w yborną  in terpre tacyę  
znalazła w pani Rysawej, której tempe­
ram ent, dźwięk głosu i ruchy żywo u- 
przytomniły tę postać przez poetę pol­
skiego tak drastycznie skreśloną. I  pauna 
Knsnerowa w roli Maryi, córki pani Mir- 
skiej, w pierwszych zaraz scenach za­
znaczyła wszystkie właściwości trzpiota 
na wpół d o jrza łeg o : naiwność, upór, dą­
sanie się i wesołość. Rola Ochotnickiej 
przypadła  pani Prochazkowej. Trudno 
lepiej i głębiej ją  pojąć, niż ją  zrozu- 
mi ła  czeska artystka. Oto kobieta pe­
wna siebie, znająca swoją piękność i 
z Kokieteryą — tym razem — zupełnie 
upraw nioną , prowadząca wszystkich 
związkowych klubu, wrogów małżeństwa, 
do poddania się na łaskę i niełaskę — 
postać i dum na i uczciwa i wesoła a do 
żartów -kłonna, co nie ogląda się wiele 
na opinię, ale niczem nie grzeszy — to 
pani salonu, która kroczy niebezpieczną 
ścieżką, każ emu zawrót sprawiającą, a 
dla niej chyba interesującą.

Polski s łuchacz odbierał w czasie 
przedstawienia wrażenie, że gra  P oL a .  
Trudno określić w czem leży narodo­
wość z łaszcza takiej postaci, jak  Ocho­
tnickiej. Ale to, czego nie dostrzegamy 
na scenie polskiej w otoczeniu na wskroś 
rodzimein, to uderza nas w przeszcze­
pieniu na g ru n t  pobratymczego narodu. 
W  tym t \p ie  kokieteryi czarującej a dą 
żącej do celu, w tych usiłowaniach Ocho­
tnickiej ukarania  i podbicia męża swego, 
który się wybrał w życie kawalerskie, 
je s t  coś polskiego. Pani Prorhazkowa 
zro/um i ła  to i całą uwagę kładła na 
odmalowanie tych szczegółów, w których 
objawia s;ę uczucie bezwzględnej wyż­
szości Ochotnickiej nad  całym rojem 
wielbicieli. Nie daje się ona an> na chwi­
lę porwać żadnemu uczuciu, żadnej my­
śli innej, jak  z góry powziętej poddania 
w śmiech kawalerów — i zdobycia swe­
go raężt .  Z wielką rezerwą i skromno­
ścią gra  też artystka czepka scenę po­
godzenia się małżonków. Słuchając, za- 
pomiua się, że to przekład czeski, n ie ­
jednokrotnie  podobny dźwięk języka a 
nawet zwiotów w połączeniu z grą  a r ­
tystów dopuszczają tego złudzenia.

W r. pertoarze pana  Cbmieleńskiego 
jest i opera jednoaktowa „W studni"  
(W ilhe lm a Blodeka). Utwór ten wyko­
nany i rzy pomocy chóru śpiewackiego 
towarzystwa „Luiu ir" ,  zrobił bardzo do­
bre w rai*, nie dzięki przepięknym móty* 
woni ludowym, wyzyskanym, w uw ertu­
rze, duetach i w chórach. Św ietne je s t  
in term ezzo przy świetle księżycowem. 
Całe dzieło na wskroś śpiewano, przy- 
pomicit trochę staro c z a s y ,  w kt r h 
nie było ,eszcze dla opery wymagań pra­
wdy zwiowej, ulw nie było leż malowa­
nia przesadnego tonami, rozdźwięków 
sztucznych, zmian tonący i. Opi-re tę wy­
stawi tu w jesieni tea tr  nad Wiedenką 
w niemi - -kiem opracowaniu.

W końcu nasuwa mi się pytanie, czy 
nie mogłaby też scena polska, zam iast 
szukać zasiłku u Suderm annów , których 
niemiecki poeta Jo rd an ,  zapewne kom­
peten tny  w sądach o swoich ziomkach, 
nazywa : „SucM m anner" (mężów obrzu­
cających błotem), zam iast zapożyczać się 
w reptr ioarzu francuskich scen, przy­
swoić sobie dzieło tak  szczerej warto,ś i 
j a k  Jerzabka „Sługa swego pana", albo 
choć operę Blodeka, bardzo ła tw ą do 
wykonania. D r. H en ryk  M anat.

W iec katolicki.
K iafcńw  d. 6 . lipca.

Rozprawy w sekcyach na pełnych 
zgromadzeniach były tak obszerne, że 
nie sposób j e  wyczerpać w drodze te le­
graficznej, a trudne zadanie i w drodze 
korespondencyj.

Na drugiem uroczyscem zebraniu, 
które  odbyło się wczoraj po południu, 
odczytał poseł K r a m a r c z y k  rezoln- 
cye uchwalone na  zgromadzeniu Zw ią­
zku stronnictwa chłopskiego w Nowym 
Sączu d. 3. bm.

Rezolucye brzm ią: W alne  zgrom a­
dzenie Związku s tronn ic tw a  chłopskiego 
i katolicko-ludowego, odbyte pod prze­
wodnictwem swoich posłów włościań­
skich, z klubu katolicko-konseiwalywne- 
go i przy udziale duchowieństwa k a to ­
lickiego wobec zebrać się mającego wiecu 
katolickiego w  Krakowie na dniu 4 — 6 
lipca 1893 pod błogosławieństwem n a j­
wyższej władzy Kościoła Ojca ś. Leona 
XIII.  oświadcza, że:

I. W szystkie zapadłe uchwały na 
tymże wiecu pod względem wiary św. 
rzymsko-katolickiej i jedności Kościoła 
katolickiego oraz wszelkiego uznania 
wolności i swobody tak dla całego Ko­
ścioła katolickiego, jakoteż samego Ojca 
św. zupełnie w całości przyjmuje i za 
zgodne jako rzeczywiste życzenie ludu 
rolniczego uznaje, które w każdej chwili 
gotowe jes t  poprzeć nietylko słowem 
i czynem, ale własną pracą i mieniem.

II. Równocześnie zaznacza, że dzia­
łan ia  tak klubu katolicko-ludowego w 
sejmie, jakoteż i całego Związku s tron ­
nictwa chłopskiego n a  gruncie  zasad 
katolickich i pod sz tandarem  chrześcijań­
skim się rozpoczęło, prowadzone jes t  
i dalej w myśl punktu L program u te ­
goż Związku niezmiennie i wiernie pro- 
wadzonem będzie*.

Następnie wśród oklasków zabra ł głos 
ks. arcybiskup I s s a k o w i c z .  Zaczął 
od s łów : A  D om ino fa c iu m  est is tu d  
et est m -rabile in  oculis nostris. Od pa­
na  się to stało, a je s t  dziwno w oczach 
naszych, że ten pierwszy katolicki wiec 
nasz pomimo wielu nie bardzo sprzyja­
jących okoliczności zebrał się, a zebrał 
się tak pięknie tu w Krakowie. Od pa­
na się to stało, że najzuakomitsi mężo­
wie narodu, najdostojniejsi książęta Ko­
ścioła, najpoważniejsi mężowie nauki 
i wiedzy, mężowie przezacni, na naj­
wyższych stanowiskach w społeczeństwie 
naszem postawieni, tak żywy i radosny 
biorą w nim udział. Od Rana się to 
stało, że Duch Boży, Duch świętej zgo­
dy i miłosoi powiał po obszernych za ­
gonach serc ludzkich naszej ukochane) 
Ojczyzny, że bogaci i ubodzy naw et 
kmiotkowie tu się zgromadzili, by się 
wspólnie naradzić n ad  położeniem i 
sprawą Kościoła katolickiego, m atki n a ­
szej du ch o w n e j; aby posłuszni wezwa­
niu Ojca całego chrześcijaństw a, na 
wzór innych katolickich narodów  wspól­
nie obmyśleć środki na  wytępienie n ie ­
jednego m oralnego i m ateryałnego  złego, 
które jak  rak toczy społeczeństwo nasze, 
aby serca ludu polskiego i ruskiego pod­
nieść do góry, do szukania przedewszy- 
stkiem królestwa Bożego na ziemi i 
sprawiedliwości jego, aby ułatwić C hry­
stusowi Panu ,  jedynem u zbawcy rodu 
ludzk iego , panowanie w tych se r ­
cach naszych ; aby miłość i zapał ku 
Kościołowi św. rzymsko-katolickiemu, ku 
tej jedynej arce zbawienia, rozniecić, 
rozgrzać i rozpalić w sercach naszych, 
aby nas z tym Kościołem i Jego Głową 
na ziemi zespolić i najściślej zjednoczyć 
aby i o nas, jak  niegdyś o przodkach 
naszych można powiedzieć: Chrystus
i Kościół Jego królują i rozkazują w se r­
cach naszych.

Czcigodny mówca wskazywał dalej, 
jak zbawienny zwrot zaszedł od pewne­
go czasu w naszem  społeczeństwie pod 
względem podniesienia i rozwoju życia 
katolickiego, wykonywania praktyk kato­
lickich. I  co od P ana  się stało. Chcąc 
zbłąkane nieszczęśliwe narody uzdrowić, 
powołał P an  Bóg w nieprzebranej do­
broci i mądrości swojej do steru naw ą 
Kościoła w tem stuleciu dwóch wielkich 
papieży: P iusa IX. i Leona XIII. Mówca 
wykazuje, co oni zdziałali, każdy w swo-

społei"ly  i z uszczerbkiem wolności pogwał- 
cić sumienia, odpowiedzieć należy sło­
wami francuskiego p is a r z a : „Chcecie być 
wolnymi a nie umiecie być sprawiedli­
wymi".

Zadanie  szkoły ludowej nie ograni­
cza się, jak słusznie powiedziano, do 

trum ny św. S tanis ław a. I  oto dzisiaj ra-Lnauki abecadła, kaligrafii i tabliczki 
dujmy się i cieszmy w Panu , bo to j e s l  mnożenia, ale należy uczyć się czytać

im kierunku dla uzdrowienia 
czeństwa.

Do zebrań wiecowych iskrę rzucił 
Ojciec św. Leon X III .  I  my idąc w ślad 
katolickich narodów, posłuszni woli i 
życzeniu Ojca św., zebraliśmy się nu 
wiec w tym grodzie królów polskich, nJ

rodowi soeyaliści nie chcą wcale, aby 
lud polski i ruski, jako  taki ujął losy 
narodowe w swo u ręce, czują naw et pe­
wną niechęć do ludu takiego, jakim jest 
i p rz izna  ą się gtośno do t< go dlatego, że, 
aby kiedyś było lepiej i iiawet bardzo 
dobrze potrzeba na razie pomnożyć sumę 
ludzkiego cierpienia. Chłop nie da się 
porwać do daleko idąeych reform i do 
rozumnego politycznego życia tak długo, 
jak długo pozostanie -chłopem, to jest  
wlas ioielem przywiązanym do własności 
swojej, przystępnym dla pociech religii
i pr ywiązauym do obyczaju praojców, 
do in .wv i pieśni wielu pokoleń. Rzeczą 
najpiln iejszą je s t  zami nić go w proleta- 
ryusza nędznego i niezadowolnionego, 
bluźniącego Bogu, przyodzianego w szare 
kosmopolityczne łachm any i kaleczącego 
jakim ś kosmopolitycznym językiem mniej 
więcej podobnym do wolapiku. l a k i  do­
piero lud zrobi rew olucję , od której roz 
pocznie się nowy okres dziejów udz- 
kości.

Wyznawcy tych skrajnych so c ja l i ­
stycznych wyobrażeń są na  razie mniej 
niebezpieczni, choćby d la te g o , że nie 
mogą się wobec ludu ja w n ie  p rz y z n a ­
wać do swoich celów, wyznawcy atoli 
patry  tycznego radykalizmu m ogą iro 
utorować drogę, jeśli będą rozsiewać 
nieufność i nienawiść między ludem a 
klasami wyższemi, jeśli będą w ludzie 
budzić niezdrowe i nie dające się nigdy 
nasycić apetyty i jeśli będą mu mówić 
o jakimś ludowem w szechw ładz tw ie , 
które może być czasem kłam stwem  za- 
pisanem w konstytucyi, ale prawdą po 
lityczną nigdy nie bywa.

W alka z temi prądami musi atoli 
zakończyć się klęską, jeśli zechcemy im

tylko przeczyć i to przeczyć ryczałtem. 
Potrzeba nam  przedewszystkiem wyznać 
głośno, że chcemy tak samo jak  oni, 
aby lud nasz pozostając zresztą  tym bo­
gobojnym i tradycyjnym ludem jak im  
jest, wzmógł swój dobrobyt i swoją 
oświatę, nabył świadomości obywatel­
skiej i narodowej i s ta ł  się wreszcie 
niezmiernie ważnym i wpływowym czyn­
nikiem politycznym i budowniczym le­
pszej przyszłości. Ale samo wyznanie 
takie nie wystarczy; potrzeba aby czyny 
były zgodne z wyznaniem. Musimy pił- 
uie i ustawicznie przypatrywać się lu ­
dowi, zbliżać się do niego, badać jego 
życzenia i jego istotne potrzeby, m usim y 
być jego obrońcami i rzecznikami sk u ­
tecznymi na każdym polu, nie lękają- 
się ofiar poniesionych w jego rzetelnym  
interesie, pamiętając, że takie ofiary 
opłacą się stokrotnie. Sami musimy zo­
stać przewódzcami ludu. A do tej pracy 
musimy się zabrać z tem większą pil- 
nością, gdyż pozyskamy lud dla naszych 
celów i dla własnego dobra tylko wtedy, 
jeśli ou przekona się nam acalnie, że 
radzimy mu dobrze. Pamiętać bowiem 
należy, że człowiek dobroduszny bywa 
raczej skłonnym do uwierzenia obiecu­
jącem u chimeryczne złote góry, aniżeli 
szczeremu, a przeto nieraz surowemu 
doradcy. Ale do tej pracy musimy się 
brać z największym zapałem, jeżeli nie 
chcem y się doczekać klęsk uiedających 
się okupić.

W ojciech D zieduszycki.

dzień, który n a m  sam P an  uczynił.
Wykazując znaczenie dnia tego dla] 

wiary i katolicyzmu, czcigodny mowćfy 
wyraża życzenie, ażeby wszyscy nietylko 
tu  zebrani, ażeby cały kraj nasz, wszy­
scy Polacy, R usin  i Ormianie, jakby j e ­
den mąż, jednem i usty i jednern  sercem, 
z najmocniejszem postanowieniem speł­
n ienia  wiernie tego, co w tej chwili wy- 
rzeczemy, zawołali śmiało, odważnie, 
wobec nieba i ziemi, wobec całego 
ś w ia ta :

O Boże Ojców naszych, Boże w Tró j­
cy jedyny, żywy, prawdziwy, przy gro­
bach i popiołach św. patronów naszych 
i męczenników i wyznawców Twoich ś lu ­
bujemy Tobie i przyrzekamy Tobie uro­
czyście, że Ciebie jedynego  P an a  Ojcem 
naszym , Stwórcą i Panem  na wieki 
mieć ch cem y ; że kościół Twój święty 
rzymsko-katolicki jako jedyną  arką zba­
wienia naszego uznajemy i do tej arki 
zawsze się uciekać i chronić b ęd z iem y ; 
że Namiestnikowi Chrystusowemu, P a ­
pieżowi rzymskiemu ua wieki w puś/d- 
szeństwie niezłomnem oddani będziemy, 
że nigdy wierze św. rzymsko-katoliekiej 
się nie sprzeniewierzymy ani w słowiś 
ani w czynie, ani w nauce. W o ła jm y :
0  górny św. Syonie, o kościele rzym ­
sko-katolicki, jeżelibym miał kiedy za­
pomnieć o Tobie, niech zapom niana  bę­
dzie prawica moja. Daj nam  Panie  w 
tej wierze żyć, n ią  uddychać zawsze, 
nią się rządzić, w niej szczęśliwie i po­
bożnie w łasce Twojej umierać. Amen. 
(Huczne oklaski).

Biskup B a a r z H auran  w Syryi 
przemawiał po francusku. Po polsku sło­
wa jego powtórzył hr. Andrzej Potocki: 
Ks, biskup żali się na niszczenie dyece- 
zyi i świątyni przez Arabów; tę ostatnią 
oddano schyzmatykom Katolicy nie ma- 
■ą świątyni żadnej ; słnżbę Bożą odpra­
wiają w miejscu ogrodzonem deskami, 
życia niepewni. Ks. biskup w ybrał się 
w drogę, by zebrać składki na św iąty­
nię. Hr. Potocki Andrzej zaznaczył, że 
jakkolwiek kraj nasz nie bogaty i ma 
dużo spraw, co poparcia wymagają, to 
przecież, gdyby ktoś chciał złożyć skład­
kę, może ją  wnosić do komitatu.

Prof. dr. Jo rdan ,  wygłosi/ ro z p ra w ę : 
Z naszych socyalnych problemów*. 

W ykazał w niej jak  mało zrobiono dla 
wprowadzenia  na należyte tory ruchu, 
k tóry powstaje i rozpatryw ał środki, któ- 
r -m i  w tej mierze działuć na leży :  ofiar­
ność publiczua na pożyteczne cele dla 
ludu robotniczego, gazety dobre, książki, 
S towarzyszenia z udziałem kapłanów. 
Przedew szystkiem  trzeba w tej ważnej 
sprawie spełniać należycie przykazanie 
miłości bliźniego, choćby to s tra tę  po­
szczególnym jednostkom  przynosić  miało 
S łow em  pam ięta jm y, że robotnicy, choć 
tu na ziemi dotychczas upośledzeni, są 
nam  równi wobec Boga i że są czynni­
kiem, bez którego społeczeństwo obejść 
się nie może. A skoro tak jes t ,  podnośmy 
ich ku sobie, aczkolwiek oui nas strącić 
p ra g n ą ;  miłujmy ich czynnie, choć oui 
rozżaleni, niechęć nam  okazują; mi ł uj ­
my ich przez miłość Ojczyzny, prz-z mi­
łość Boga, a w tej naszej miłości ich 
n ienaw iść  roztopić się musi i pracować 
będziemy zgodnie, łaską  Bożą wsparci, 
nad rozwiązaniem zagadnień  przyszłości, 
aby wypadły  na pożytek Ojczyzny i na 
chw ałę  Boga.

Po następnym  odczycie dra  Broni­
s ław a Ł o z i ń s k i e g o :  „Kościół a pra­
wo*, jak już  telegrafowałem, uczestnicy 
wiecu udali się g rem ialn ie  na dworzec, 
celem powitania nuneyusza papieskiego, 
ks. arcybiskupa Agliardi, przybywające­
go z Wiednia.

Dziś o godzinie 12 w południe odby­
ło się uchwalające zebranie wiecu, które 
rozpoczął ks. kan. B a r t o s z e w s k i ,  
prof. lwowskiej wszechnicy wygłoszeniem 
po rusku rozprawy na t e m a t : „Tegoczc- 
sna szkoła, je j  wady i sposoby n a p ra ­
wy." Jako ostateczne wnioski przed­
s taw ił:

Potrzebnem  je s t :
1. Założenie in ternatów  katolickich 

przy serainaryach nauczycielskich pod 
zarządem  duchownych z uwzględnieni m 
gr.-kat.  obrządku, języka i obrządku ru 
skiego w Galicyi.

2 . Zanim założenie in te rna tów  zosta­
nie zaprowadzone, należy postarać się o 
jak najrychle jsze  usunięcie wadliwych 
podręczników pedagogicznych, obecnie 
używanych w seminaryacli nauczycielskich
1 zastąpienie ich innemi, w duchu ko­
ścioła katolickiego napisanemi.

Następnie p. dr. Włodzimierz Kp t f ł o -  
w s k i ,  jako przewodniczący sekcyi szkol- 
uej wygłosił bardzo piękne przemówie­
nie. Zaznaczył on, że s ek c ja  szkolna 
stwierdziła uiezbite, o prawo Boże opar­
te, prawo Kościoła do wspólnej z rodzi­
ną i państw em  opieki nud szkołą ludo­
wą. — Widząc cel osta teczny  w szkole 
wyznaniowej, postanowiła sekeya wy­
trw ale  do niej dążyć, a dopóki osiągnię- 
eie tego celu w całości nie będzie mo­
żliwe tak u nas, gdzie władze krajowe 
przejęte duchem ściśle katolickim, gdzie 
p. nam iestn ik  obiecał szkołą zająć się 
po ojcowsku i dotrzymał słowa, a gdzie 
w iceprezydent Rady szkolnej położył na 
polu szkolnictwa niepospolite zasługi, jak 
i w innych krajach koronnych, mniej od 
nas  szczęśliwych, życzliwych dla Ko­
ścioła wykonania ustaw szkolnych a 
przedewszystkiem mieszczącego się w r a ­
mach obecnego ustaw odaw stw a, rozdzie­
lenie dzieci wedle w yznań  w osobnych 
rów noległych oddziałach.

Nauczyciel może skutecznie nauczać, 
gdy wierzy w to, co naucza, a na  zapy­
tanie, czy nauczyciel powinien mieć zaufa­
nie i kredyt u uczniów, odpowiedział in ­
spek to r :  „Ma zaufanie i kredyt, bo ma 
Credo w sercu*. Nieprzyjaciołom K o­
ścioła, p ragnącym  usunąć religię ze szko-

tylao katolickie rzeczy; pisać w duchu 
katolickim, bo pisarzy katolickich w ro­
zmaitych zawodach nigdy d o ś ć ; uczyć 
się rachować po chrześcijańsku, bo ra ­
chunek chrześcijański wyklucza lichwę 
i wyzyskiwanie, a zatem jałm użnę. Szko­
ła  ta nie je s t  zakładem dresury takiej, 
jak np. u liuoskoka lub tancerza, ale 
powinna być zakładem, obejmującym ca­
łego człowieka i uzacniającym go. N au­
czyciel, s tara jąc  się ująć za wiarę, na­
dzieję i miłość, zaszczepioną przez m a t­
kę, i  za zarodki woli, zakorzenione przez 
ojca, zgodnie z rodziną powinien uczye 
dziecko żyć po bożemu, powinien p ro­
wadzić lud, a zwłaszcza oświecone jego 
warstwy do pojęcia Ojczyzny. Wszak 
P an  Jezus koc-nał Jerozolimę i ojczyznę 
kochać zalecił. W narodzie szlachetnym, 
ale miękkim i skłonnym do otrę wieniu, 
winien zakorzenić zapomocą karności 
ba r t  duszy i energię woli, miarę w n a ­
dziejach i miarę w zwątpieniu, pokorę 
w szc/ęściu, a odwagę w nieszczęść.u, 
mężne zuoszenie krzyżów, którymi Bóg 
dotyka narody i ludzi. W inien wpoić 
zadowolenie z własnego stanu i nauczyć 
dziecko, że w każdym stanie Bogu i oj­
czyźnie zaszczytnie służyć można, a czę­
sto lepiej poprzestać na skromnym sto­
pniu, aniżeli gorączkowo chwytać się
wyższych i w stanie poczwarki zawiesić 
się w powietrzu. Bujną, wrażliwą i świe­
żą naturę  dziecka należy zapełnić rze­
czami podniosłemi, inaczej bowieiu wy- 
pe/nią j ą  rzeczy złe i niskie. Fenólon 
przyrównał młodzież do płomienia świe­
cy, który za powiewem wiatru gaśnie, 
lub uczuci wo d r g a ;  my winniśmy pło­
mień ten zasłaniać przed prądami za­
chodu.

G im naz jum , które na  mocy regu la ­
minu hr. T h u n a  powinno być szkołą 
wyznaniową, nie może być małym uni­
wersytetem , nauczającym rzeczy oder­
wanych od si. bie, umiejętności spec ja l­
nych, ale dać musi pewną całość nauki;  
me je s t  też sklepem, w którym uczeń 
nabyw a za czesne kilka funtów na u k ,  
ale zakładem, za pomocą nauki uzacnia­
jącym  człowieka, bo bez charakteru  m ar­
nują  się największe skarby wiedzy. W 
naukach klasycznych należy strzedz się 
formalistyczn<go pedautyzmu i odróżnić 
czarę od napoju, piękną formę od nie- 
zuwsze zdrowej treści, a o ile podstawy 
humanizm u, przechowanego przez Ojców 
Kościoła są zalecenia g o d n e , o tyle co 
do pogańskiego humanizmu, oszczędność 
je s t  wskazaną.

Historya polska jest  w narodzie, k tó­
rego każdy pomnik historyczny, każdy 
kamień świadczy, że Polska była kato­
licką, w narodzie, w którym prym as za­
stępował króla, królowie na  ołtarzu kła­
dli swe korony, rycerze przed wo.ju» 
święcili swtoje kurabele, a poeci i inaln- 
iue dawali Stwórcy w ofierze swój ta­
lent — jednym z najważniejszych czyn 
ników idealnego rozwoju. Historya po­
wszechna winna się strzedz ateistyczne 
go pojęciu ślepej konieczności i wypadku, 
a wskazać młodzieży drogi Opatrzności, 
Napoleona, który żałuje na  wyspie św. 
Heleny, że teroryzował papieża, cesarza 
Józefa, odwołującego część swoich re ­
form i żałującego ich na  łożu Sm erci. 
Nie powinna przedstawiać li tyłku szkie­
letu da t  i faktów ale sumę cywiliza. yj- 
nych społecznych, literackich, artysty­
cznych i ekonomicznych czynników, po 
w in n a ,  jak  Leon XIII. w yrzek ł ,  być 
pochodnią prawdy, a nie sługą zmyśle­
nia.

Nauk przyrodn iczych , około których 
akademia kościelna dell Nuovi Lincei 
wielkie położyła zasłngi, należy potrze­
bującą powietrza, przestrzeni i słońca 
młodzież, uczyć na  świeżem pow ńtrzu , 
wskazując na śpiewie ptaka i woni kwia­
tu mądrość Stwórcy, a strzegąc się znów 
panteisiycznego identyfikowania Stwórcy 
z wszechświatem.

Do słuchaczów katolickich uniwersy­
tetu rzekł p rałat H u ls t :  „Bądźcie wier­
nymi, ale i mądrym i." Nauka winna być 
jednak  s reb rną  gwiazdą przewodnią, a 
nie błyskawicą burzy wewnętrznej, po 
której następuje  zwątpienie i przesyt. 
Filozofia chrześcijańska je s t  jedyną, pe­
wną i stałą- Wszak Hegel sam o sobie 
powiedział, że go je d e n  tylko słuchacz 
zrozumiał, a i ten go mylnie zrozumiał, 
a wykłady jej dla prawników, nauczy­
cieli i lekarzy, którzy się s tykają z m a ­
jes ta tem  śmierci i walczą z nią, wielkie 
mają znaczenie.

Burza oklasków nagrodziła szan. mow-
— poczera ks. G n a t o w s k i  im ie ­

niem s e k c y i  d z i e n n i k a r s t w a  
przedłożył następujące rezolucye:

1. Wiec katolicki w Krakowie uznaje, 
że większą część poważnych dzienników 
krajowych ożywia szczera chęć słii/enia 
dobrej sprawie, widzi jednak potrzebę 
rozbudzenia i rozwinięcia w ich łamach 
żywej akeyi w duchu katolickim, miano 
wicie w następujących k ierunkach: a) 
sprawom bieżącym religijno - kościelnym 
tyczącym się instytucyj, dzieł i stówa 
rzyszeń katolickich, które prasa bądź 
przemilcza, bądź notuje tylko sposobem 
kronikarskim, należy w artykułach n a ­
czelnych poświęcać przynajmniej tyle 
uwagi, ile sprawom politycznym i ekono­
m iczno-spo łecznym ; b) w kwestyach ak 
tualnych i iunych, zwłaszcza takich, któ 
rych broni i uniewinnia opinia światowa 
wbrew odmiennym naukom Kościoła, ob­
jawiać należy większą i stanowczą afir- 
raacyę zasad katolickich; c) kwestyę do­
tyczącą samego położenia Stolicy świętej, 
omawiać należy zgodnie z orzeczeniami 
rzymskiego P ap ieża ;  d) pożądane jest 
utworzenie ajencyj informacyjnych dla 
dostarczenia wiadomości i koresponden­
c j i  z Rzymu i sfer watykańskich.

2 .  Zważywszy, że c z y t a n i e  dzienni ow 
stało się powszechną potrzebą i zwycza­

jem , zważywszy, że dzienniki radykalne 
i inne pisma peryodyczue treści bądź 
skandalicznej, b^ilź socyalistyczuej roz­
chodzą się u nas w bardzo znacznej licz 
bie egzemplarzy wśród warstw mieszczań­
skich, zwłaszcza wśiód czeladzi rzemieśl­
niczej, tudzież wśród wyrubników miej 
skich i wiejskiego l udu;  zważywszy 
wreszcie zupełny u nas Inuk gazet kato­
lickich, niezawisłych materyalhie, popu­
larnych a tanich, przystępnych dla wspo­
mnianych warstw — wiec katolicki w 
Krakowie uznaje potrzebę wspierania po­
wstających i zakładania nowych pism 
tego rodzaju.

3. Zważywszy, że znaczna część wy­
dawnictw ludowych jest złą, uieroligijną 
lub wprost bezbożną, wiec katolicki w 
Kranówie nzuaje potrzebę żywszego za­
jęcia się ludem, bądź przez popieranie 
już  istniejących katolickich pism ludo- 
WJ,C/ ’ Przez zakładanie nowych.

Wiec katjlieki w Krakowie poleca 
wybiauemu ad hoc komitetowi wykonaw­
czemu : a) ohtnyńieć i przysp-sobie środ­
ki, wiodące do edów  wyraź mych w po­
w yższym lezoliicyaoh1, przedewszystkiem 
zebrać iiindusz dziennikarski; b) nawią­
zać rokowatiiii z wydawnictwami istnie- 
lącerm lub zakładać nowe czasopisma, 
gdyby warunki złożyły się pomyślnie 
c) zdać sprawę z czynności L b ićgów  i 
osiągniętych rezultatów na najbliższym 
wiecu katolickim.

Z kolei przyjęto rezolucye sekcyi ży 
cia katolickiego, przedstawioue przez 

T r z e c i e s k i e g o  a podane w Gag. 
N or. wczoraj, — rezolucye sekcyi prze­
mysłowo ekon micznei i wreszcie sekcyi 
rolniczej, sekcyi sztuki i muzyki kościel­
nej, n a  czem wiec. uroczyście zamknięto

KRONIKA.
Lw ów  dnia 7 lipca.

Zwracamy nwagę prenumeratorów na­
szych , zamieszkałych przy stacyach kolei, 
na których zatrzymuje się pociąg kurjerski 
przed g. 6 wieczorem, że od 1 . bm. mogą 
zawsze już po południu odbierać naszą G a­
ze tę , którą dotychczas dopiero nazajutrz ra ­
no otrzymywali.

Z a p is k i  o so b is te .  Do Łańcuta w od­
wiedziny do hrabstwa Komanów Potockich, 
przybył onegdaj wielki ochmistrz dworu ks 
Hohenlolie.

Arcyka, Leopold Salvator z małżonką 
wyjechali do Wiednia.

Poseł Włodzimieiz Gniewosz bawi obe­
cnie we Lwowie.

M ia n o w a n i  '. Lwow. wyż. sąd kraj. 
zamianował ofic. wyż. sądu krajowego we 
Lwowie, Emila Matkowskiego, adjunktem 
urzędów pomocniczych sądu Krajowego we 
Lwowie.

Prezydyum wyższego sądu krajowego 
we Lwowie zamianowało asystenta rachun­
kowego Alojzego Wiktora Lewickiego ofi- 
eyalcm rachunkowym, praktykanta rachun­
kowego Karola Kramarzewskiego asystentem 
rachunkowym, i kalkulanta rachunkowego 
Władysława Czyżewskiego praktykantem 
rachunkowym przy wyższym sądzie krajo 
wym we Lwowie.

ił y bór u z u p e ł n i a j ą c r dwóch człon 
ka Rady pow. w Skalacie, z grupy gmin wiej­
skich, rozpisany został na dzień 1C. sierp­
nia br.

W s p ra w  te  k s lą ż e c /e k  d l»  l u d u
pisze nam jeden ze znam eh obywateli ziem­
skich : Bezwarunkowo sprzyjam gorąco' wy- 

'“ Ctwu Macierzy polskiej, której ksią­
żeczki baidzu chętuię po wsiach czytają, i 
są też rozdawane licznie właśnie teraz, jako 
nagrody pilności w szkółkach. Wszystkie o- 
uiawiają podniesienie dobrobytu, wynagro­
dzoną pracę, poszanowanie leligji, zgodę na- 
odowośuiową i historyę kraju czyli Polski, 

ale zauważyłem że moralność rodzinna, po­
szanowanie rodzic.w przez dzieci nie wspo­
minana, a jednak jest to grzech kardynalny 
indu wiejskiego, że mało kiedy dzieci są 
dobre dla ojca i matki. Gdy tylko syn go­
spodarstwo obejmie, wnet biedny stary oj- 

ec usunięty na bok, o jego potrzebach nikt 
nie myśli, i nikt się o niego nie troszczy. 
Radbym bardzo widział opowiadania w tem 
kierunku naprowadzone, bo istotnie grzech 
przeciw 4. przykazaniu jest  prawie na po 
rządku dziennym, co jednak zgorszenia nie 
wywołuje, tylko sąsiedzi uważają za cał­
kiem zwykłe postępowanie. Nie wystarczy 
nauczyć się historyi pohkiej, zrozumieć ko­
rzyści Kółek rolniczych, czytelni, sklepików 
gminnych, stowarzyszeń przemysłowych, 
niech nauczą się jeszcze szanować ojca i 
matkę, by wnuki podobne błędy nie popeł­
niały: a że to jest bardzo zwyczajnym wy­
kroczeniem u ludu, to ui.y mieszkający po 
wsiach najlepiej wiemy, co i jak się dzieje. 
Czułem się w obowiązku wypowiedzieć, co 
spisałem na korzyść czytającej młodzieży 
wiejskiej, E . M .

krajowa konferencja nauczycieli lu­
dowych. Na wstępie trzeciego pełnego po- 
s.edzeuia zwrócił p Mieczy ław baranow­
ski uwagę zebranych nu doniosłość vysta- 
wy krajowej w r. 1894, a zwłaszcza na 
ważność w niej działu szkolnego. 'L oznak 
zadowolenia i zgody nu słowa mówcy ze 
strony wszystkich zebranych wnosić można, 
że całe nauczycielstwo ludowe przejęte jest 
głęboko obowiązkiem, jakie na nieru cięży 
odpowiedniego sobie przedstawienia się ca" 
łemu społeczeństwu na wystawie, i ie  tam’ 
gdzie Rada szkolna liczy na wsgółpraco- 
wnictwo chętnych jednos tek  nie zawiedzie 
się, licząc na gotowość każdego z naszych 
nauczycieli. Po tem przemówieniu nastąpiła 
ożywiona d y s k u s j a  nad referatem p. B01. 
Baranowskiego z dnia poprzedniego, poczejn 
radca p. Dziedzicki przedstawił „zmiany w 
nauce realiów w szkołach ludowych i wy­
działowych." Dalszym referatem był referat 
dr. Teofila Gerstmana , 0 przejściu do szkół 
średnich uczniów szkół ludowych“, w któ­
rym przypomniał, że obowiązek przygotowa­
nia uczniów do szkół średnich, wkładają 
ustawy tylko i jedynie na szkoły ó i 6 kia 
sow e,  a nie na szkoły o mniejszej liczbie 
klas. Po żywej dyskusyi w tym przedmio­
cie, wybrano na następny okres do wydzia­
łu konferencyjnego pp. Ludwika Dziedzi- 
ckiego, Łucyana Tatomira, Mieczysława Ba

ranowskiego, Juliana Fąfarę, Howorkę, Hi­
polita Pietraszkiewicza i Józefa Opałka.

W /J a z d  k o lo u  i  l e e z n te z e j  r y n i a  
nOTTskfcj ze Lwowa nastąpi w sobotę 15 
bm. o godz. 9 min. 50 rano. Tłumoczki 
lub kuferki większej objętości należy złożyć 
do pouiedziałku 11 bm. włącznie w m u z e ­
um hr. Dzieduszyckiego. Wszyscy przyjęci 
powinni się zjawić w jo z z legitymacyą J 5 
bm już o godz. 9 rano na dworcu.

t  l is .  J o z e f  S to la rc z y k ,  proboszcz w 
Zakopanem, dziekan Nowotarski, prawdziwy 
przyjaciel ludu górskiego, znany gościom 
tatrzańskim z całej Polski, zmarł w Zako- 
paueui Zmarły pochodząc sum z ludu, znał 
doskonale naturę i skłonności duchowe go 
rali, którzy kochali go prawdziwie i czcią 
otaczali. Doskonała charakterystyka zmarłe­
go znajduje się w dziele St. Witkiewicza 
„Na przełęczy." Pogrzeb śp. ks. Stolarczy­
ka odbędzie się w Zakopanem w sobotę.

figjfaainlD d u jn c a ło śo l  w gimnazyuin 
wadowickiem złożyli: Hajorski lim, F e lu  
Jan, Frąckiewicz Stanisław, Geruszczak 
Maksymilian, Hormiter Eugeniusz, Hoszow­
ski Ignacy yv. odzn.), Janicki Józef, .Tura 
Andrzej (z odzn.), Kozłowski Franciszek, 
Lambor Augustyn, Małysa Michał, Migda- 
łek Józef, MskyEdwald, Nowak Franciszek, 
Offner Mor lche, Smółka Wawrzyniec, S z c z e ­

pański Kazimierz, Vrana Edmund, Vruna 
Władysław (z odzn.), Wierzbicki Leon (z 
odzn.), Włodek Wilhelm.

F e s t y n  „Sokoła* złoczowskiego, od o- 
czony z powodu słoty, odbędzie się w nie­
dzielę d. 9 bm. przy współudziale muzyki 
1 5  pp.

rL  C u e rn lo w ie c  donoszą: Prezydent
8c»du kraj. p Wiktor Wessely przybył <i. 
4 lipca pospiesznym pociągiem do Czci- 
niowiec i natychmiast objął urzędowanie. 
Dnia 5. bm. rano w sali posiedzeń senatu 
kraj. sądu cywilnego przedstawiali mu się 
wszyscy urzędnicy tut. sadów. P. Wessely 
przywitał ich mową, w której zaznaczył, iż 
staraniem jego będzie, ażeby każdy bez 
różnicy narodowości i wyznania osiągnął 
sprawiedliwość. Następnie mówił dotych­
czasowy kierownik sądu kraj. radca Win­
nicki, przodstuwiając nowemu prezydentowi 
obraz tutejszego sądownictwa, które ma do 
zwalczenia większe niż gdzieindziej trudno­
ści. W końcu przedstawili się prezydentowi 
poszczególni urzędnicy.

"W b o t a c h  a r y s t o k r a t y c z n y  ch  Bu­
karesztu wywołało scnzacyą samobójstwo 
byłego prezesa trybunału Hagi-Panteli’ego. 
Przed kilku dniami wyjechał on z młodą 
swą żoną jak zwykle na przejażdżkę wie­
czorną po mieście, poczew w zupełnym zda­
wało się spokojn umysłu wrócił około pół­
nocy do domu. O godzinie 2 jednak rano 
usłyszała pokojówka z pokoju sypialnego 
państwa wołania o pomoc i płacz. Gdy przy­
biegła ujrzała panią swą w rozpaczy nad 
skrawionymi '/.włokami swego męża. Wbił 
on sobie w piersi jedenastocentymetrowy 
sztylet, a że ugodził prosto w serce, wyzio­
nął' ducha natychmiast. Już przy oglądaniu 
wybudowanej świeżo morgi w Budapeszcie 
przed kilku dniami odezwał się Hagi-Panteli 
do towarzyszącego je u n  i żonie lekarza: 
„Cobyście powiedzieli na to, gdybyście pe­
wnego pięknego poranku moje zwłoki tu 
BpuSUzegli*; tjoli słów wnoszą. *« denat 
wiiU *ie j«ut od pewnego czasu z zamiarem 
samobójczym. Na ucho dobrze rzekom o po­
informowane osoby opowiadają sobie, że 
jakkolwiek pani Hagi-Panteli może i była 
przywiązaną do męża, to jednak nie gsrdziła 
hołdami i innych mężczyzn i że ta jej nie­
uleczalna uprzejmość dla uieli zmierziła iej 
mężowi życie.

Sztuki piękne.
* Z t e a t r u  W teatrze letnim wysta­

wiono wczoraj ulubioną operetkę „Ptasznik 
z Tyrolu" w zmienionej obsadzie. Partyę 
Krysi odśpiewała pna Marya Fertner; de- 
biutantka rozporządza obszernym głosem 
jakkolwiek trochę może jeszcze surowym i 
niewyrobionym, gra zaś jej bardzo mało 
pozostawia do życzenia. W ogóle sprawia 
swem wystąpieniem na scenie sympatyczne 
wrażenie. Drugim debiutantem był p. 'Ta­
deusz Pol, który odegrał rolę barona \Ve- 
p«a po p. Skalskim i jakkolwiek temu w 
grze nie dorównuje, to jednak słucha się 
gu z całą przyjemnością. I*. Bogucki w ty­
tułowej roli wywiązał się świetnie z tru­
dnego zadania. Publiczność zebrała się dość 
licznie.

KepertOfcf tea tra ln y . W teatrze let­
nim : Dziś w piątek produkcje magiczne
Chevaliera Thorna. Jutro w sobotę w tea­
trze hr. Skarbka „Saplio* sztuka w 5 akt. 
przez Alfonsa Daudeta i A. BelloPa. Szes­
nasty gościnny występ panny Heleny Mar­
cello, artystki teatrów warszawskich.

Ostatnie wiadomości.
W ied eń sk i  k o re s p o n d e n t  czern io- 

w ieck ie j G azety Eolskiej, p a n  (B.) p o ­
da je  w s t re sz c z e n iu  c ie k a w y  l is t  p e ­
w n eg o  ba rd zo  w y b i tn e g o  c z ło n k a  „ s ło ­
w iań sk ieg o  T o w a rz y s tw a  d o b ro c z y n ­
ności “ w P e te r sb u rg u ,  p isa n y  do r e ­
d a k to ra  w ychodagoej w e  W iedn iu  R nss-  
ltoj P raw dy, * n an eg o  p. K u p ezan k i .  
P e t e r s b u r s k i  m en to r  o rg a n iz a c y i  mo- 
sk iew ^n .0,) w A ua try i ,  p isze  w  n im  
m nie j  witjcej co n a s t ę p u j e :

„Z m uszony  j e s t e m  dou ieść  P an u ,  
że n ad es łan eg o  n a m  a r ty k u łn  m e  m o ­
żem y  zam ieścić  a n i  w  u r z ę d o w y c h ,  
ani -w n ie u rz ę d o w y c h  d z ie n n ik a c h  r o ­
sy jsk ich ,  a lbow iem  a r ty k u ł  te n  t r z y ­
m a n y  jest. w  to n ie  n ie p rz y c h y ln y m  
d la  h r .  T a a f f e g o .  W y s tę p o w a n ie  
p rzec iw  h r .  Taaffem u n ie  leży  w c a ‘e 
w d z is ie js z y m  in te re s ie  nasze j  sp ra w y .  
W s z a k  d o p i e r o  z a  j e g o  r z ą ­
d ó w  p o w i o d ł o  s i ę  n a m  z e ś r o d -  
k o w a ó  c u l ą  o r g a n i z a c y ę  w s a ­
m y m  W i e d n i u  i n ad ać  je j  w ł a ­
ś c i w y  k i e r u n e k .  J e s te m  n a w e t  
u p o w a ż n io n y  p ro s ić  P an a ,  a b y ś  n i e ­
ty lk o  w k o re sp o n d en cy ach ,  tu ta j  p r z e ­
sy ła n y c h ,  ale za ró w n o  w  sw ojem  p i ­
śmie, j a k  i w ogóle p rz y  k ażde j  ma- 
n ife s tacy i  w asze j  zazn acza ł  s z c z e ­
g ó l n i e  l o j a l n o ś ć  d l a  A u s t r y i  
i w a sz ą  s y m p a t y ą  d l a  T a a  f f e g o ,  
Z d ru g ie j  zaś s t ro n y  k o r z y s t a j c i e
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z e s p o s o f e r  o 5 c,i, aby ooia z t a ld c ie j  
st up iąć J«ily, orgauizow&ę gię i; puĄ 
t r z y u fw a ć  d o b r e g o  d u o i  *  y«ri
ś r e d m  to  a  z 3 e i  y u:..

p. (S.) doaaj i, ae ten  lu t  
w  oryg in a le  i  w skazuje, jak  w iern ie  
m onkalofi.e dochow ują tej w skazów ki 
udaw ania lojalności, naw et po zam a­
chu na ks. m etropolitę A  dalej w ska­
zuje, że we W iedniu najw ażniejsze  
stanow iska urzędow e, jak  tłum aczów  
języ k a  ruskiego i rosyjsk iego  obsa­
dzone są m oskalonlam i i b inrokracya  
niem iecka sympatyzuj® z m oskalofila- 
m i a naw et im  pow ierzyła  tłu m acze­
nie dla. rządu papieró w, skonfiskow a­
nych  u  ■ z w o l e n n i k ó w  p K upczanki.

ja k  z W iednia donoszą, pólicya  
w iedeńska zabrała onegdaj z lokalu  
jjjoskąlohlskiego stow arzyszen ia  w e  
W iedniu „Bukowyna" całą b ib liotekę  
ceiein dokładnego przejrzen ia  i ew en ­
tualnego odkrycia m atery^ u  ©bciąża- 
jąougo w ydzia ł.

ząd drukarni w iedeńsk iej bar-, 
nay" ^  której w ydrukow ano udezw ę  
pc dem onstracyi kolejow ej przeciw  
m etropolicie Sem bratow iczow i. skazano  
z t e g c  pow odu na grzyw n ę 10 zł.

i-fcńąck t  jJtgraryjL.gói.- Z własnego dośśriad- 
fjąnyr ■ może, piszęcj te słowa potwierdzić, 
ift w  wielkiej uieiniecito-/atoliekiej kolonii 

Bi -thuwo w po w wrzesińskim nie p»dł ani 
jeden, głos na kandydata niemieękicgo., Je- 
>,rA' osiedleni tam Westfalezycy mimo swejżeli
wytrwałości, wrodzonej szczepowi saskiemu, 
w przeciągu niespełna 3 lat zdołali się wj-> 
przeć w ten sposób swego niemieckie^ 
chodzenia, juk więc przedstawiać się ' lam 

dą odnośne stosunki po latach 30? Spo^' 
d.ńewać się należy, że togo rodząjt zajścia 
zniewolą komisye kolonizacyjną do stanow­
czego zaniechania osiedlania kolonistów ka­
tolickich (!) i że ich chyba o.'odlać będzie 
w czysto niemieckich okolicach, gdzie będą 
mieli oparcie na istniejących już gminach 
n i emi e ck o t? atol jc k ich “

Organowi pastorskiemu chodzi, jak wi­
dzimy, me o samo zgermamz^wanie ziem 
polskich, ale także o sprotestantyzowanie 
ieh:i ztąd owa denuneyacya na kolonistów 
bitohowskich.

Z oki ,zvi pamiątkowego dnia Hussa gro 
ifadiiły się wczoraj liczne tłumy na uli­
cach Prągi i przeciągały masami z miejsca 
na miejsce. Jeden z takich orszaków nie- 
przeliczonych zatrzymał się przed teatrem 
niemieckim, wołając „Hańbiau, Budynek ob­
rzucone kamieniami, następnie ruszył tłum 
pad ratiuz wołając: „Preoz z burmistrzem 
golcem f“ Koło mostu Karola nastąpiło stai-’ 
cie z poiicyą, która wystąpiła z wielką 
energią, kalecząc wiele c.aólg Szyby w l v  
t&rftianh umieszczonych na pomniku św. 
Jana Nep. potłuczono. Tłum demonstrował 
również przed budynkiem sądti karnego. 
01 oło godziny 11 w nocy przywrócono po­
rządek

W tym samym rzasie urządzali sobie 
pochód >o mieście także socjaliści, demon­
strując hałaśliwie na rzecz pov jzeehnago 
głosowania.

Koło polskie w rajchstagu ukonstytuo­
wało Sn. t>negdaj wieczorem, wybierając to 
s»Jttu prezydyum co poprzód Prezesem Ko­
ła jem zatem ka. Ferdynand Radziwiłł, je­
go zastępcą P- Stefan Cegielski, a delega­
tem aro konwentu seniorów rajchstagu p. 
Józef Kościelski.

% Knmnsyą kolonizacyjną nie idzie Niem- 
c*pi ^  jak się spodziewzli. Organ; fiłyn- 
■tge ptwiora i byłego Kaznodziei n»dwor- 
*eg* Sioakora, U  rti hshofc pisze:

„Co lobrzy znawcy stosunków w. ks. 
j^ozniftgklego zapowiadali zaraz przy roz- 
peę*§0lu Iziałalności .koinisyi kolomzacyj- 
nej.*Ae Pf°>ine są starania, jmąiace ne eriy 
pstoirraaia sprawy n i e mi e c k i e j < Ai e 4 ł r f ?  
^  łiilmTckilli kolonistów wyznania kato-« 
j^ io g o  — to się teraz przy sposobności 
wyborów do rajchstagu po raz pierwszy 
okazało jako zupełnie słuszne. Z wszystkich 
ftron dowiadujemy się, że niemieckn-kato- 
licoy koloniści wszędzie oddawali swoje 
glosy polskim kandydatom przeciw nie­
mieckim kandydatom i to nawet przeciw 
kandydatom konserwatywnym i kandydatom

Mowa tronową, którą zamknięty został 
onegdaj sejm pruski, nie zawiera nic dla 
nas uwagi godnego.

Z Paryża donoszą: Dzielnica, studencki, 
Quartier Latin, przybrała wczoraj zwykłą 
fizyognomię, mimo to iząd z obawy przed 
rpz uchami robotniczymi ściągnął do, Paryża- 
ł ó  HuaKli^iów. p iechoty i o pq}M w  .fco^- 
Sie.*. ;; '* * .:■■ ■'

Dzienniki uskarżają się ciągle na bru­
talność policyi, przytaczając liczne fakta 

szpitala Hotel de Di en oświadczyli, 
że policja skłamała w opisie swego napadu 
r.u szpital Onegdaj aresztowano i 50 osób- 
Dyrektor policyi Lozó makazaL ażeby w ra­
zie ponowienia się roziucbów ile możimści 
wiele osób aresztowano. Ża dotychczasowe 
niepokoje skazano wczoraj wiele osób na 
karę aresztu od 7 dni do 3 miesięcy. Nie­
którzy ekseedenei mieli się przjznać, że od 
n eznauych osób- otrzymali po 2 franki za 
demonstrowanie.

Na posiedzeniu senatu potępił Goblet 
(były minister-prezydent) zamiar rządu roz­
wiązania syndykatów robotniczych, gdyż ca­
ły interes koncentruje się teraz w rzeczywi­
stości .około giełd robotniczymi.

tPopołudmu po godz. 4 zjawiła sfę na­
przód policya, potem konnica koło gmachu 
giełdy robotuiczej, otoczyła ją i zamknęła 
boczne ulice. Następnie nadciągnęła piechota, 
poczcm funkeyonaryuszów giełdy robotniczej 
wydalono z lokalu, a piechota obsadziła 
ginach. Jeneralny sekretarz giełdy robotni­
czej wniósł protest przeciw zamknięciu, jako 
przeciw zamachowi stanu. O godz. 7 woj­
sko odeszło, została na giełdzie robotniczej 
tylko policya.

ż a ta m a  k rąkow ók iegc  low a r  zysf.za  ro  
b o tu ic z e g o  p rzec iw  o rzeczen iu
minLaersuwra Bpi»W ■ybwiiętiznycL, źfle 
o k ~ żJe j  p re iency i ,  ksóra  m a  się o i -  
byó w  lo k a lu  to w a rz y s tw a ,  tu d z ie ż  o 
k a ż d y m  w ieczorze  m u z y k a ln y m  i de- 
"lam&b^rs^iiu. n a leży  w p rz ó d  zawi&do- 
i i ió ^ w łń d ź *  UwOi t i j b u n » ł  p a ń .  tw o- ' 
[fiy o rz e k ł ,  -że o rzeczen iem  ibem m in i  
dberstwo w,^»le n ie  n a iu s z y ło  r i s t a . ,y  
O soCWWzyjiejnaMl.

1Vieacń d. 6 . l ipca. P re z y d e n t  ko le i  
p a ń s tw o w y c h  d r.  B ilińsk i u d a ł  óię w 
p odróż  in s p e k c y jn ą  n a  zachodn ie  s z la ­
k i .  Kolejowe, zostające- p o d  z a rz ą d em  
dy rekuy j ru o n u  w Iu s p r u k u  i L iu z u ,  
oraz  n a  in ip e k o y ę  ż e g lu g i  p a ro w e j  n a  
je z io rz e  B odeńskim . P re z y d e n t  p o w ró ­
ci do W ied ina  d n ia  19. b. m.

\vipo l l ń  d. 16 .' l ip c a  Frcmdenb]ątz.&- 
pew n ia ,  &e detychc^aSw we rezu ltaty  
tegoroczne j p ro d u k e y i  p a sz y  d la  b y ­
d ła  i k o n i  n ie  d a ją  ż a d n y c h  p o d s taw  
do z a k ę ^ u  w y w o zu  paszy . D on ies ien ia ,  
j a k o b y 1 zakaz ' ta k i  m ia ł  b y ć  w y d a n y ,  
są  b e z p o d s ta w n e .

B $ lg ra d  d. 6 . l ipoa. P r o je k t  usb*~ 
V y  ó n o w y m  podackn konoum cy  jn y m  
zos ta ł  u s u n ię ty  z p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  
d z is ie jszych  ob rad  sknpozyny , a to  z .pe 
w o d u  in g e rc n c y i  posła  aus tr .-  węg. gen. 
Thommla, k tó ry  w y k aza ł ,  iż n ie k tó re  
p o s ta n o w ie n ia  te j  u s ta w y  są w  śpt-zer 
czności z t r a k t a t e m  h a n d lo w y m  z a ­
w a r ty m  m ię d a y  Ausćru - >Vigrami a 
Serbią.

W e w łoskiej Izb ie
przy  każdym  pauagra lie  l^ rg fn ^ z a o y it  ban 
■ w -titcaaó  -zacię ta  mai
stanowczo zw ycięża.

posłów rząd 
reorgaiiizftjjTi. I

lkł, rano

ii mtmm.

T I E 6 R A M Y .
WlfcdftA d n ia  6  l ipca. T ry b u n a ł  p a ń ­

s tw o w y  w y d a ł  w yzora j w y io k  . n a  zą- 
mtocaPB

W r a c  d. 7 . lipca. B u rm is t rz  P o r tu ­
ga li  p ray ju iow zł wczoraj d e p u ta c y ę  s tu ­
den tów  politechniki, k tó ra  p rz y b y ła  ze 
sk a rg ą  na  postępow anie  poligyi podozss 
ouegds jszych  dem onstraoy j s tudentów . 
B u rm is t r z  o ś w ia d c z y ł , że z jedne j  i 
d rugie j s trony  zbłądzono, p rzyrzek ł ,  że 
każe dokładnie  rozpa trzyć  sp raw ę  i s ta­
rać  się będzie, a b y  nałożoną na  kilku 
s tuden tów  k a rę  aresztu  zam ieniono na 
pieniężną.

Petersburg A. 7. lipca O usiłowa- 
n y m  zam achu  nu. Pobiedonoscew a . w je ­
dnej z w il l ,  na leżących  do pałacu w 
Carsb iem  S io le ,  podają  następująco 
s z c z e g ó ły : Pobiedonoscew p rz y jm u je
w  willi ty lko znajom ych, i m a  w yzna- 
o*v*.c iżni^ 1 r e ^ p c y j n e  w o wojem ro -  
m i^szkąp iu  urzędówem w  P e te rsb u rg u  
W  poiiiedzfułfck z ja w i ł  się w willi jak iś  
chorow ito  w y g ląd a jący  młody człowiek, 
la t  około 2ó, sk rom nie  u b ra n y  i n a  k u ­
lach się wspierający, chcąc się rozm ó­
w ić  z o b e rp ro k n ro re n .  L okaj go od­
prawił.  Człowiek s:ę j e d n a k  upierał, i 
os ta teczn ie  go zam eldowano.

P rk ied o n o scew  w yszed ł  i t a p y t a ł
człowieka, c zeg o  chce . N iezna jom y  wy- 
dobył u ó ż  w  te j  ch w il i  i  p o n i ó s ł  
c 0 , lokaj j e d n a k  w czas  sp o s trzeg ł  t e n  
ruch i chw ycił  go za  ram ię .  Tymcza 
sem  Pobiedonoscew w y s z e d ł  z p o ko ju ,  
4k tó r y  zręczttjr loka j  ł .  n iw  aam - 
j^nął.

przybyło  p o l i c y a ; n a p ^ e tn i i  zaoho- 
wy Wattsię ca łk iem  -p o k o jn ia ,  i n ie  o 
p ie t* ł  ię  areLBbuwania. P.-c -wstępnem 
śledztw ie  tw ie rdz ił ,  że  doby ł nóż  z 
kieszeni p rz y p a d k o w o ,  n ie  z a m ie rz a ­
jąc  nim uderzyć . P ó ź n .c j  z m ie n i ł  to  
zeznanie, o św iadcza jąc ,  że ty lk o  chcia i 
n a s t r a s z y ć  Pobiedonoscew a . W k ró tc e  
p r z y b y ł  z P e te r s b u r g a  p r o k u r a to r  s ą ­
dow y z sędz ią  ś ledczym .

Z brodn ia rza  o sadzono  w  carsko- 
sielokmi a reszc ie  p o l ic y jn y m . N azy w a  
się Hyae.yni.Ow; w y c h o w y w a ł  s ię  w 
sem in^ryum  d u c h o w n e m , z k tó re g o  
ja k o  uczeń  w y ższe j  k la s y  w y s tą p i ł  
D. 2. pzerw oa w y sz e d ł  ze  s z p i ta la  chi 
rurgiGznego w k tó ry m  p rz e z  c z te r y  
miesiące leczy ł  s ię  n o g i  Ś le d z tw o  
toczy  się dalej. v J

B e r l i n  d. 7. lipca. W e d l r g  X ulio-  
nahtg  o n e g ia je z a  korespondeneya  k a n ­
clerza Oaptiv ibgo a p rz tw odzcam j s tron ­
nictw , k tó re  za  p rzed ło ieu iem  wojsko- 
w an. głosować będą, do tyczy ła  określe­
n ia  s łużby  dw uletn ie j  i pokryc ia  je j  
kc„?' ów. Nie.^doszło jes«.vze do zupe ł­
nego porozumienia, w tze lako  n ie  m a 
ju ż  żadnej wątpiiwożoj, że  przedłożenie  
wojskowe przyj<jtem zostan ie . Co do 
Polaków  denosi G rrm a t.iu , że z w y ­
ją tk ie m  dwóch w szyscy  głosować będą 
za przedłożeniem wojskowem

D rogie  czy tan ie  p rzed łożen ia  m a  
nastąpić  we Wtorek J s k  s łychać, z k aż ­
dego stronnic tw a ty lko  jeden  cz łonek  
głos nabierze.

jBeri- Borseneeiłunp  donosi, że  care­
wicz następca przybędz ie  tu  n a  dw a 
dni.

S ły c h a ć , że  ks. B iam ark  cierpi n a  
ból w w enach.

P a r y ż  d. 7. lipca. G ie łda  ro b o tn i  
Cza żostkła w czo ra j  z a m k n ię tą  i w o j­
sk iem  obsadzoną , p o n ie w a ż  r z ą d  j ą  za 
p r a w d z iw e  ogn isk o  re w o lu c y i  u w a ż a  i 
g o tó w  p rzec iw  niej, n a jo s t r z e j s z y c h  u- 
z y ó ' środków. K om isya  ro b o tn ic z a  w 
Kadmie m ie jsk ie j  ig ło s i ia  s ię  j a k o  n ie ­
ustająca.

Wczoraj do g o d z in y  8 : w ieczór p a ­
now ał ogó łem  spokój. O g o d z in ie  11 
n ag ro m a d z i ły  się o g ro m n e  m a sy  n a  
b u lw arach  l t i c h a r d ,  L e n o ir  i V o l ta i re ;  
po licya  i w o jsk o  l ic z n ie  w y s tą p i ły .  
Około p ó łn o cy  za lan e  b y ł j  w s z y s tk ie

a liee  i u l ic z k i  w  p o b l iż u  g ie łd y  r o b o ­
tn icze j  t ł u m a m i , zach o w u j  ̂ cam i się 
j e d n a k  Całkiem sp o ko jn ie .

P a r y ż  d. 7. lipca. Jeże l i  p ow ie trze ,  
dalej  sp rz y ja ć  będz ie ,  u ro d z i  s ię  te g o  
ro k u  w in o  t a k  dobre ,  j a k i e g o  j u ż  
od b a rd z o  w ie lu  l a t  n ie  b y w ało .

L u i id y u  d. 7. lipca. Z a ś lu b in y  k s ię ­
c ia  Y ork  o d b y ły  się w czora j  z całą  
w y s ta w n o śc ią .  O rszak o w i w ese ln em u  
to w a rz y s z y ły  k ro c ie  ty s ię c y  p u b l i ­
czności lo n d y ń s k ie j  i zam ie jscow ej.

R z y m  d. 7. lipca. C risp i  z a ż ą d a ł  od 
p a r la m e n ta rn e j  k o m is y i  ś ledcze j  (d la  
h is to ry i  b a n k o w y ch ) ,  aby co ry jch le j  
p rzed ło ży ła  s p r a w o z d a n ie  ze  s t a n u  
b a n k ó w  za  czasów  je g o  m in is te r s tw a ,  
W ra z ie  p rz e c iw n y m  g ro z i  rew M lacya-  
mi w  fo rm ie  p ism a do w y b o rcó w .

R z y m  d. 7. lipca J e n e r a ln y  k o m i ­
te t  k o n g resn  leka rsk iego  doDoei, że 
w e  W łoszech  u k o n s ty tu o w a ło  s ię  d o ­
t ą d  132 a za  g ra n ic ą  50 k o m i te tó w  
m i e j s c o w y c h ; 32 rząd ó w  88  k o rp o -  
raoyj n a u k o w y c h  w y sz ie  d e leg a tó w . 
Z apisa ło  się j u ż  około 3.000 u c z e s tn i ­
ków , a  l i c z b t  t a  w z ro śn ie  z a p e w n e  
do fi.OOO.

l o n a c h i n m  d. 7. l ipca .  A l/gem eine  
Ztg. donosi,  że c e n t r u m  się  dom aga  
aby  w r ie s io n y  p rz e z e ń ,  a p o p a r ty  
p rz e z  P o laków , A lza tczy k ó w  i w e l f ó w |  
p ro je k t  w z g lę d e m  cofnięcia b a n n ic y i  
je zu i tó w ,  m szczę  p rz e d  d ru g m m  c z y ­
tan iem  p rz e d ło ż e n ia  w o jskow ego  p r z y ­
sz e d ł  p o d  ro z p ra w y .

S a J r j t  d, 7 l ipca . Królowa rej‘e n tk a  
p rz y ję ła  d y m isy ę  m in i s t r a  s p ra w ie d l i ­
wości M en tezo  R iv o ;  n a s tę p c ą  iego 
m ia n o w a n y  C ap d ep u n .

^ u l n t y :  Dukat cesarski 6.80 dc 5.90. Napo 
leondor 9 77 do 9.87. Półijnperyal rosyjski 9'90 
do —.—. Rubel rosyjski srebrni 1.29-00 do 1.32 00 
Rubel rosyjski papierowy 1.29-50 do f-30 60 100 
inarak nieuiieokiob 60 20 do 60 80.

W iedeń d. 7. lipea yUlegr^f(nrant
B e n ty : srepólna papierowa 9800, srebrna 

97 55, austr. koronowa 97 00 złota 117 90, węg 
koron. 94 92 zło.a 115-75.

A kcje p rzedsięb io rstw  tr» « sp o rto \r j« b  Ko­
lei Czeruiowieekiej 277 50 Północnej 2875.— 
Państwowej 3092Ó, Północno-zaeko 1 235'75, Węg. 
półn.-wsuliod. —' - ,  Południowej (Lombardy) 
104 75, are. Albrechta (za 200) 96.00, Bukowiń 
skieh kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyjskich 
(za 200) —'—•

A k e je  banków : austr. wę-riersk. na 6 0 ' zł.
984-—, ‘angio-sustr. 152 25, Litnderlianku 250-31 
Unionb&nku 250*50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135-— e/.esk. Banku eskont. za 200 zł 
590, galic. Banku hypot. za 200 zł. 365. galie.
banku dla handlu i przemysłu za 200 ------
ehorw.-siow. Banku kraj. hypot. 117 50 ŻiwLo- 
stenaka banka 116.00. Kredyty austr. 341) 37 K re­
dyty węg. 415 87.

Pożyczki publiczne : Gal. propi.ia-yine 97-j O 
buków, propiu. 102 70. buk indemn. 000'0u, gci. 
kraj. z r. 1893 96 30.

L is ty  zasi.uwiie 5 pr. Gal. B-nku hypot. 
110-—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101'50 
dal. Tow. kred. ziem. 98 25, 4’/i pr. Banku kra­
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101"50 
5 pro. buków, kasy oszczędu. 100'—.

L osy : austr Czerw, i rzyla l t  50, węg. Czerw 
krzyża 00 00, Bazylika—•—, Krakowskie 23'75 
Stanisławowskie 40"—. Tureckie 49 60.

W alu ty : Kuble papier. 13(7 00 20-markówk 
1213. 20-frankdwki 9 82, sorereiugs 12'37, tu­
reckie liry złote 11-10 100 markówki 60*65, wło­
skie 100 iirówki 46 50.

Wiadcmości giełdowe.
Lwów d n ia7 lipca (Z izoy handlowej).
Akeye za sztukę: Kolej gal. Farola Ludwika

200 zł. ui. k. 216-— do 219— Kolej Lwuw.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 256— do 259— . Banku 
hipotecznego po 200 zł w. a. 360.— do — -. 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. - . — do 215.—.

L isty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5°/o losow. w 4" lat. lę l  — do 101.70, 5% z 10% 
dre..r 110.00 do 110.70, 4 '/,%  los. w 50 las iJO-OO 
do 100 70. Ban Ku kra|i>Wogo 4’/,%  los. w 51 lar 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4°/0 
98.25 do — —, 4% los. w 41'/, lat. 98 25 d o —-—, 
47,1 „ los. w 521. .00-00 do 100-70, 4°/0 los. w 56 
latach 98 50 do —•—.

List y d łużne  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włośe 
wlikw. ■ — dc —.—. Ogólnego ro'niczo-kredyt 
Zakładu dia Ualicyi i Bukow.ny w siku. 6*1,, los 
w 15 latach 50.—. do —.—.

Oblfgi za 100 z ł . : lndeinnizacyjne galic. 5°/0 
m k —.— do —.—. Gali3. funduszu propiua- 
cyjnego 4%  97 90 do 9o-60. Buków, fur.duszu 
propinacyjnego 5% f  2 25 do — . Kom. banku 
kra;owogo &0],, w. V t. etn. —•— do — , 5° 
LI. eui, 102.25 do —' —. Pożyczka Krajowa z ro
ku 1873 6° a. 105 00 do —, z roku 1363
Sęfl,, 100^0 do i01-10, 4% 96-20 do —  Po­
życzki 4-prc. koronowej 96Ś5 do 97-05.

L asy: Losy if t f i  K kauna 2 3 -  do 25.—. 
Losy mi eta Etan^sławcwa 39 00 do 4c00.

Z ty n k ó w  to w a ro w y c h .
Zoożo  I p r o d u k ty  r o l n e .

W iedeń d. 7. lipca. Ptueh mało ożywiony, 
pokup na pszenicę mdły. eeuy prawie nie zure- 
nione ; żyto sp*d!o 5— 10 e t . : owies poszedł w
górę o 10 et.

Sprzedawano: pszenicę na jesień po zł 8 37, 
8'34, S-35: pszenicę na wiosnę 8-70. 8-68, 0-— ;
żyto na jesień 7-26, 7'25, 0 — : owies na jesień 
710, 712 ; kukurudzę na lipiec-sierpień 5'59, 
558, na sierpień-wrzesień 5-70, nr wrzesień- 
październik 0-—. 0-— : now$ 1894 5-94 Uo 5-9ó : 
nowy rzepak 1G'4 5 do 1V55.

W iedeń d 7 lipea. Pszenica na jesień 8 30, 
żyto 7-24, owies na jesień 7-13.

K & d e d ł a n & i

(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Asystent kliniki położniczej

Dr. Si. Kwiatkiewicz
lekarz ohorób kobiecych
816 Ordynuje od 3 — 4 ,

U l i c a  P a  a s k a  1. 6 .

Zm iana pomieszkania.

Dr. M. ŚWIĄTKfEWICZ
pryuiaryusz oddziału dla chorób SKÓrnyoh i we­

nerycznych w szpitaiu powszechnym

824 o rd . o d  g . 3 —5
ULL- -3 -rod .zic3s ic  ł i  i..

Fabryka wdzeczków dia dzieci
i  f o t e l i  d l a  c h o r y c h .

- k ł a d y :  w e  L w o w ie  J .  K ó n ig g b e r g ś r ,  u l .  A k a d e ­
m ic k a  3. K r a l ó w  : M. N  uue . tz  S u k i e n n  ce 30

F a b r j l .u  i sb lh d  głów ny

L. Beum etsn 3.
llnslrowaiic cen i i  i t r ię l is  i f ranco .

ó:)58

K 0 N W E R S Y Ę
4‘isls listów zastawnych

Mit Tłfuntitłi inmziemskiego

i

n a

% listy zastaw tm i
przeprowadzamy 

j n l i o  m i e j s c e  S t o i i w c r s y j n e
b ez  d o lic z e n ia  p ro w iz j i

U

Parkiety i posadzki deszczujkowe
wsze!kie wyroby stolarskis

drzw i, okna, k rze sła , stoliki ogrodow e itd. 
poleca fabryka parowa

D R Ą O I  W C Z J j A K
w e  L w o w ie .  4 łJ0

Poszukuje zakupna większej ilośoi maferyałów, a to : brusOw sosno­
wych , dębowy h i jaworowych w różnych grubościach i długośi i ach.

T  n 0i n iż  w s zę d z ie !
K o b i t . ' •> T nęakl*  w pajlapszyeh gatun
kaiói .' sztuka et. 75, źłr. 1-—, 1-20, 1-40 
1-7 5- do 2 .3Ó, bardzo mocna , domowa robo- 
11. IC ł ik k o s y  pudwójme szyte, płóoierme 
iiar* 50 c-.. u .cune para 95 et., dymkowe 

złr. 1 20 do 140, poleca .  K
MAKS MUHtFELD Lw ó a , Rynek 39

I
(tom b a n k o w y  i k a n t o r  w y n i a n y  w e  L w o w io  

załoiooy w  roku 1053.

S i i a i l  I D w o r a - i i

nauczyciel tańca i estetyki 
w  Szozeron

u d z ie la  n au k i-  ta n c ó it sa lo n o w y c h  i 
b a le lo w y e h ,  a  w  s z c z e g ó ln o śc i po ­

le c a  s ę ja k o  miii zyęic l Jo ń c ó w  
n a ro d o w y c h

O b w i e s z c z a n i e . 462!

Przy Wydziale powiatowym W Niski! j e d  p<'-‘»da i i izy n e ra  po- 
wi»t)wetro zaraz, do obsadzenia. Boczna pka -a S0()jr/;|r., ijf czny rycza­
na  objazdy 500 złr. Po roku dodatniej służby podwyższenie roc/.wej 
pon-yi do sumy 1000  złr. w. a.

Budowa drótr i mostów, konserwaryu dróg. trzs iv.-;u;ie i wypts- 
cowywanie operatów techniczu} eh , kontrola nad w ateryaJau-i, zesia 
w enia ra.-h nnków droąoeyeh w myśl przepisów ustawy dr -go w ej 
stanowią 'zakres działania rnżyniera p " "  ut.i.wego, y łym aea^ćy  gnm-o- 
wnych riudyów technicznych i rutyny w zawód/ie.

Podania należy wnieść dc Prezydyum Wydziału pawiatoweg" 
najdalej do 20. lipea 1893 r.

Z  W y d z i a ł u  l l a d y  p o w i a t o w e j
N isko , dnia  1. lipca 1893 r.

Willa przy ul. Dąbrów kiegm 8
i piacu w y « t-iv y  kraj i w--

w pobliżu parku Stryjski- go 
sklr, tająca się z 8 pokoi i

u b o c z n y c h  u b ik a c y j, tu i z ie ż  z p ię k n y m  o g ro d em  i p la -  
ee in  pod b u d o w ę j e - t  z a ra z  z w o ln e j rę k i do s p r z e d a n ia .  B liż sz y c h  
szczeg  łów  u d z ie li in ż y n ie r  cyw. Wny B odi-szew i tJ ,  Chcrążczyzna 12 a.

torii flitn, flnlny,
i wszystkie roboty litograficzne

wykonuje

po nader niskich

Sito
4635

cenach

AŁICI11IA
w y p ró b o w a n y  i n ie z a w o d n y  ś ro d e k

do wytępienia raz  na zawsze

g r z y b a  d o m o w e g o .
Alichcni. nie ‘ylko już rozwiniętego °tiy. 
b* . 'e róT,nibł i j«g0 zarodki hftzw.f*!

bija przezco stanowczo zapobiega i dno 
n. 6.;d-nki cJ dalszego możliwego ,'ó &. 
\n uia s ę “"go nitzezącego paaóżi u \li- 
cheuia iiiH zawierając w składnikaeli swych 
żadnych p downyoh p.erwiasthńw, jest fL* 
ludzi najzupełniej nieszkoJuw,, & i..wet 
o ty o koryyslna , ze powietrz, ,wyziewami 
grzyba w nticszkauiaeii zatrute, i nieźli- 
czoną itosc anbroskopijnydi zarodników 
w sobie ur.osz*e, najzup łuiej o, zyszezu 

i odświeża.
K ilogram  40 e t . ,  opakowanie oddzielnie

Jan Ih n a to n icz
pierw sza k ra jo w a  fahrjka clifin le /no  
kosm etyczna we J .w o w it odszczegolmona 

10 medaDmi zasługi i ą dyplomami 
uznania.

Sklepy własne: wo Lwowie ulica Koper­
nik? -  ;i i H t-eka  1 1 1 ,  w Krako­
wie Sukiennice n ,20 w Czermowea?h 

Rynek I. 2.

A PRZYSZLAKA
we Lwuwie 

tlica BLoperniŁs 1. 9.

Ł aw k i ogrodowe dług. 180 cm. złr. 8-5<\

l o g n ó o w e  składane po złr t. >■'. 
i, sz lach e ty  gronowe kute i wszel-

K rz e s ła
Bulkoiiy,  ---------- .  „
kie roboty w sal re*. robot situ mych siu- 
sarskich Klinstsealoserd) wchodzące , Wy­
konuje v w ł a s n e j  pracowni w rakowie 
O kucia do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

rożne 'oeny i ? doskonały n gatunk ich
poleca 3626

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznj-eh 

we L w o w ie , p lac  M aryackl 1. 9.

'brr C o g n a c
destylowany, * wina własnej up..kwy, do­
starcza .od najpierwszej ja.jśc.i tran jo 4 
bHtelki ia  6 .- r r . ,  albo 2 uffy za 8 zł-.

Benedykt Hertl, właśęieiel ó^br, 
óamek GotllsCh przy Gonobitz, Styrya.

im i f®
poleca najtaniej «o2

Antoni Gudiens
Lwów, plac Marjacki 8. ,

Panienka
młoda, 7. dobrego aomu , kaioliczka, chcia­
łaby znaieżćt we Lwowio na czas pi zygoio- 
Wania się io egzaminów opiekę i uinie- 
szczi-nie ęt.j. osobny pokój, całkowity wikł 
i usługę) u inteligentnej uczciwej, obywa­
telskiej rodź ry , lub u wdowy po wyższym 
urzędniku. Odpowiedn z w,irunf ami pize- 
sła , da Aóininisiracyi Gaęetg Naroże  
pod literami R- K. Nr. 50.

DAOBHTE O tŁ O S Z E N I A  p o  ro n c ie  «.d w y r a ż a .

K U FR Y , K U F E R K I ręczne, Torby z u 
rządzenieir i be7 Torbki z paskami i

wszelkie do podróży.rzybory
najtaniej S. Gabrlsl & } Chiebownik 
Lwowie. plae Halicki 1. 3.

sprzedają 
, we 
■-83

SA b iilE  POŃCZOCHY, S K A R PE T K I,
dla pań, mężczyzn i dzieci, poleca han­

del płócien F e lik sa  K ow alskiego Lwów, 
Rynek 1. 6, kamienica ks. Ponińskieeo.

589 "

POoZUKUJĘ
dobrze idącego

SPÓ LN IK A  do waidzo 
haudlu w celu obszer­

niejszego rozwinięcia interesów, i  kapit* 
łem czterech do 5000 złr Łaskawe zgło­
szenia pod C. L. poste rest. Tarnów.

SUIUĘKT lub stauzy piak*.ykant do han 
dla lamp i chemicznych materyałów, 

zostinie -zaraa przyjętym Oferty z najlep- 
gzem reierencyami, upraszam pod adre 
sem „Henryk Szancer w Tarnowie"

S PRZED AŻ dobrze prosperującego han 
dlu za przystępną cenę i pod korzyst­

nymi wai unkami. Zaraz przy kupnie 3000 
zir. gotówką koniecznie. Zgłoszenia pod 
literami : W. A. poste restante Tarnów.

KĄDLE M OSIĘŻNE do smażenia kon­
fitur po złr 2-40, i  SO. 3‘2y, 4 480,

poleca P io tr  C h rz ą s to w sk i .  liandel żela­
zny we Lwowie, piae Kapitulny U  (naprze­
ciw Katedry). Cenniki ilustrowane różnych 
artykułów do drspozycyi. 593

BAW FŁNY, kordonki,
juty, j a w y  i congres.

jedwabie, lanw y, 
filofloss lilozeia 

i złoto do prania , p-deca najtąpiej J a n  
D ziew ońsk i ,  Magazyn diobiazgów dam­
skich, Lnów, Halicka 6. 690

SP R Z E D A JĄ C E J z kaucyą 300 złr. do 
składu pierników poszukuje H Czyńska 

Jarosławiu. Pierwszeństwo maja te. któ- 
** sprzedażą są obznajomitne. Listy

609•dpisami świadectw do 15. bm.

I  NAJSTARSZA piwiarnia
» Pilznenska poleca piwo wystału o mi?i • 
nej tem peraturze, » br.iwaru akcyjnego, 
również kto chce byó na żołądek zdrowym 
proszę sprobowac potrawy kuchenne w wła­
snym zarządzie na twieźem maśle sporzą­
dzane. Ceny umiarkowane. Tomasz Najsa- 
rek przedtem Pfink , Ryrek 1. 1” , naprze­
ciw Magistratu.

jLjŁOCARNIA CEPOW A z wialnia i kie- 
i l l  ratem ezterokonnym w dobrym" stanie 
jest za mierną cenę do nabycia. Zgłoszenia 
do Zarządu dóbr Dubowica poczta Woi- 
ni.ów“- 60y

TU T K I C TG A R E T O H E  n lek le jonef
z najlepszej bibułki francuskiej, lOuO 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . Niża- 
low skiogo, ivwów, Hotel Żorża. Opahzwa- 
nie graty ; P riy  odbiorze 5000 sztuk prze- 
syłK-a franco. 6^7

MAJATEK w zachodniej G alicyi, obej­
mujący 455 morgów przestrzeni, w jn  

łej, burdzo ładnej okolicy, '/» kim. od szo 
sy, 5 kim. od stacyi kolei dobrze gospo- 
darowany, z pięknemi urodzajami, z dobre- 
mi budynkami gospoaarczemi, wygodnym, 
obsa irnym domem mieszkalnym , wraz 
z re.utująeą się cegielnia, pod korzystnymi 
warunki mi do sprzedam.,, Zełoszenia in te­
resowanych przyjmuje: J. P. porte rest 
Limanowa. 604

owej
4-,10

f  S-

s-

w sźe lk ie go  ro a z a ju
d o b re  l  t a n je

poleca 4510

; o m  n m  j
|  Lw ów , R ynek  3S. |

B ONA F F4N C U SK A  nie mówiąca wca­
le po polsku znajdzie przez czas waka- 

cy: zajęcie przy dwu dziewczynkach. Ła­
dna wymowa, łagodny charakter. Zgłoszę 
nia do Administraeyi Gazety Narodowej 
pod J. G. 58Ł, J

W IL L A  Iirzynosząca rocznie 1.20 złr. 
»» u. to dochodu i z obszernym gruntem 

do budowy, odpowiednia na restauracyę — 
jest pod bardzo ko-zystnymi warunkami 
w Brzuchewieaeh do sprzedania. Wiado­
mości udzieli Leon Kośnierski ,  ulica Ły­
czakowska 1. 603

J  E K C Y I na czas
turzysta. Wiadomość: 

dział krajowy.

wakaeyi poszukuje ma- 
Krobieki ,  Wy-

601

WBRZUCHO WICACH są w pięknem
położeniu, w pobliża stacyi kolejowej, 

na letni sezon da wynajęcia 2 pokoje i 
kuchnia i 1 pokój. Zgłoszenia do drukarni 
Pillera, Łyczaków 3.

d n i e m  I., s i e r p n i a .
n riftn o sz fi m ói

■b- r .

x  Kołomyi do Lw ow a. 4606
Dc Zak ładu  przyjmować będę uczniów uczęszczających do szkół 

publicznych iakoteż uczących s i ę  prywatnie, lub przygotowujących się 
dc egzaminów wstępnych do szkół zawodowych.

Wszelkich bliższych inforinacyj udzielam listownie w Kołomyi, 
a oa 1 0 . do 20 . lipca b. r. ustnie w hotelu Europejskim we Lwowie.

W lodysłair Axentowicx.

do
Jedyny n ezawodny środek 

w y n i s s o z e n i a *  n & o l i .

„ T a n ic m  k o s z t e m  m o ż n a  r z e c z y  z a b e z p ie c z y ć  o d  z n i s z c z e n ia "  .

zlru -aaoól®  arkusz 3 centy 
^ j a . t i X t t , o l c w ©  z Ł ó ł ł c s .  paczka 10 cnt.

J e d y n y  < t k ł a d  i  w y r ó b

w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i  
J. « » r n e * o  T* P ila rsk ie j

ł i o t © !  G - s c i g ^ e a ,



GAZETA NARODOWA z Soboij dnia 8. Lipca 1893. Nr. 154.

OGŁOSZENIE.
Dyrekeya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie wydaje 

w inyśl §. 97, 98 i 99 statutów Towarzystwa celem ściągnięcia wszystkich w obiegu będących

4 U  Listów galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
151,136.000 koron =  75,568.000 zł. w. a. imiennej wartości

4\  56-letnich L i s t ó w  z a s t a w n y c h
z kuponem bieżącym od dnia 1. lipca 1893, które to listy zastawne w całością objęte zostały 
przez konsoreyum- na którego czele stoi e. k. uprzyw. austryaeki Bank dla krajów koronnych.

Skutkiem tego wypowiada Dyrokcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego niniejszem w myśl 
§. 25. statutu Towarzystwa wszystkie obecnie jeszcze w obiegu będące 41|2°l0 listy zastawne i  wzywa posiada­
czy tychże listów, ażeby takowe albo pod warunkami przez konsoreyum ogłosić się mającymi, 
na 4 ° o  listy zastawne skonwertowali, albo też wypowiedziane listy zastawne na dniu 31. grudnia 1893 
roku w kasie Towarzystwa we Lwowie przedłożyli i przypadającą za nie gotówkę odebrali.

W edle §. 25. statusu Towarzystwa ustaje z powyższym dniem dalsze oprocentowanie 4 ’,% 
listów zastawnych.

We Lwowie 21. czerwca 1893.

Prezes: Zygmunt Dembowski m. p. Dyrektor: Franciszek Rozwadowski m. p.

Na podstawie powyższego ogłoszenia podaje się do wiadomości posiadaczy 4V|o listów  zastawnych gal. Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, że wymianę tychże na 4°|0. 56-letnie listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego uskuteczniają:

w KOŁOMYI Spółka handlowa rolniczo-przemysłowa jako 
zastępstwo Banku krajowego.

1I

t)

łt

I r

w W iedniu: C. k. uprzyw. Austryaeki Bank dla krajów koronnych.
„ Pradze : Czeski Bank Związkowy,

,, Żivnostenska Banka pro Cechy a Morawu.
„ G racu : Dom Bankowy E. C. Mayer & Cie.

W o LWOWIE: Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie,
Galicyjski Bank kredytowy,
Galicyjska Kasa Oszczędności,
0. k, uprzyw. gal. akcyjny Butik hipoteczny  
Bank krajowy król. Galicyi i 1 odomeryi z Wielk. 
księstwem Krakówskiem,
Dom bankowy Sokal iL ilien ,

„ August Schellenberg i Syn,
„ Goldstern & Lów enherz.

w KRAKOWIE: Towarzystwo wzajemnego kredytu,
Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku 
hipotecznego,
Powiatowa kasa oszczędności jako zastępstwo  
Banku krajowego,
Dom bankowy Blau i Epstein,

August Kaczyński,
Albert Mendelsburg. 

w CZERN10WCACH filia c.k. uprz.gal. akc. Banku bipoteczn.

i)
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w NOWYM SĄCZU Kasa zaliczk. jako zastępstwo Banku kraj.
„ „ Dom bankowy A. Nebenzahl.

„ PRZEMYŚLU : Towarzystwo zaliczkowe rolne jako zastęp­
stwo Banku krajowego. 

w n Dom bankowy Leopold Susswein.
„ RZESZOWIE: Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe jako

zastępstwo Banku krajowego.
„ „ Dom b an k ow y: Matzner i Holzer.
„ 8TANI8EAW0WIE: Bankzaliczkowy jako zastępstwo Banku

krajowego.
w TARNOPOLU: Filia c. k. uprz. galic. akc Banku hipotecz. 
„ „ Powiatowy Bank zaliczkowy jako zastępstwo

Banku krajowego.
„ TARNOWIE: Towarzystwo zaliczkowejako zastępstwo Ban­

ku krajowego
a nadto wszystkie nie wymienione tu miejsca gdzie istnieją  
zastępstwa Banku krajowego, które to zastępstwa pośredniczą 
w wymianie listów zastawnych między stronami a Bankiem

krajowym.

l .
9

Zgłoszenia do wymiany przyjmowane będą począwszy o d  dl. d o  2 0 .  l i p o a  b .  r .
Wszystkie 4 */»0/. listy zastawne muszą w arytmetycznym porządku podl/ug seryi i numerów skonsygnowane, w naturze do konwereyi być przedłożone,
Wyjątek stanowią:
4 1/*0/# listy zastawne winkulowane, co do których przedłożyd należy obok konsygnacyi odnośny arkusz płatniczy na kupony i 
4'/i°/o listy zastawne w depozytach sądowych się znajdujące, które wystarczy w terminie powyżej zakreślonym zgłosid w galicyjskim Banku kredy­
towym przy dołączeniu odpowiedniej konsygnacyi i dla wymiany których pozostawia się czas do 15. września rb.

W ymiana odbywa się w ten sposób, że* posiadacz 41|20|0 listu zastawnego otrzyma za każde 
100 zł. listu zastawnego z kuponem płatnym 31 grudnia 1893 r. 100 zł. w 4°|0 56-letnim liście 
zastawnym z kuponem płatnym 31 grudnia 1893, oraz dopłatę w gotówce w kwocie

a e l r .  J ł  m z m z m m . 3 &  w r  w *
Ponieważ 4°/„ listy zastewne nie są jeszcze wygotowane, przeto przedkładanie do konwersyi 4 */,°/0 listy zastawne będą tymczasem odpowiednio ostemplowane 

i stronom zwracane, arkusz zaś kuponowy zostanie zatrzymany. ,
W terminie osobno ogłosić się mającym, nie później jednak jak dnia 31. października 1893 wydawane będą za ostemplowane listy, 4°/« listy zastawne z odnośnymi 

kuponami a to w tych samych miejscach w których zgłoszenie do wymiany nastąpiło.
4°/0 listy zastawne wydawane będą w sztukach

po koron 200 , l.OOO, ft.OOO. 10.000, 2 0 .0 0 0  
•Ir. a. w. IOO, 5 0 0 , 11.000, 5 .0 0 0 , 10 .000

Żądaniom stron, w jakich z powyższych kategoryi sztukach listy mają być w ydane, w miarę możności zadość się uczyni.

Galicyjski Bank kredytowy.
L w ó w  d n ia  27 . czerw ca  1893.

€. k. uprz, austr. Bank dla krajów koronnych.

r/ĘK7,1 I

W ydawca, i odpowiedzialuy reduktor P l a t o n  Kos t ecki . Z drakarui i Utogmfli P i lb n  i Spółki (Telefonn Nr. 174*).


